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M i O D Z K I E 

K e d a k c j a : ~ ^ 
fó^ca d o r a 4 / d ° v Ł wydawnictwa przyjmują, od godziny » ^ , 

Dwie osoby ciężko ranne. 

P. ADOLF LEGIS, 
rnany i ceniony dyrektor Banku Związ­
ku Spółek Zarobkowych w Łodzi, został 
przez Papieża Piuaa XI odznaczony or* 

derem „Pro Eccleaia ct Pontiłicc -

Z C z ę s t o c h o w y d o n o s z ą : 
P o c i ą g t o w a r o w y n r . 1 0 7 1 , z d ą ż a j ą c y 

w s t r o n ę S o s n o w c a , 
w y k o l e i ł s i ę n a s t a c j i C z ę s t o c h o w a 

w c z o r a j o g o d z . 1 0 r a n o . S k u t k i e m w y p a d 
k u 7 w a g o n ó w w ę g l a r e k z o s t a ł o 

z u p e ł n i e r o z b i t y c h , 
a l O c z ę ś c i o w o u s z k o d z o n y c h . W a g o n s ł u ż 
b o w y , w k t ó r y m z n a j d o w a ł o s i ę 4 f u n k ­
c j o n a r i u s z y , z o s t a ł w y r z u c o n y z s z y n , 

s k u t k i e m c z e g o c i ę ż k i e r a n y p o n i e ś l i : 
n a d k o n d u k t o r M a r j a n F i r e k , m a s z y n i s t a 
B e t l e j i A d a m M ą d r a l a . P r z e w i e z i o n o i c h 
d o a m b u l a t o r i u m k o l e j o w e g o w C z ę s t o c h o 
w i e . 

P o w ó d k a t a s t r o f y n a r a z i ć n i e z n a n y . 

N a m i e j s c e k a t a s t r o f y z j e c h a ł y w ł a d z e 

a d m i n i s t r a c y j n ą - pi 

P r z e r w y w k o m u n i k a c j i o s o b o w e j n i e m a , 

g d y ż o d b y w a s i ę n a j e d n y m t o r z e . K u c n 

t o w a r o w y 
z u p e ł n i e w s t r z y m a n y 

s k u t k i e m z a t a r a s o w a n i a t o r u . , 
: o : - — 

l l M t i ł flBllŁ M l i BO WŁ 
Głodówka 

aresztowanych posłów 
w w i ę z i e n i u na Ł u k i s z k a c h , 

(Od własnego korespondenta). 
W i l n o , 2 6 s t y c z n i a . W w i ę z i e n i u n a Ł u 

k i s z k a c h w y b u c h ł a p r z e d p a r u d n i a m i 
g ł o d ó w k a w i ę ź n i ó w p o l i t y c z n y c h . 

J e s t t o p r o t e s t p r z e c i w k o r y g o r o w i 
w i ę z i e n n e m u . G ł o d u j ą t ^ o w n i e ż z a m k n i ę c i 
t a m p o s ł o w i e : 
T a r a s z k i e w i c z , M i o t ł a , R a k - M i c h a ł o w ­

s k i , W o ł o s z y n i H o l ó w a c z . 

Spisek „Hurtków" na życie 
generała Bałachowicza 

(Od własnego korespondenta). 
W a r s z a w a . 26. 1 . — W o d p o w i e d z ! n a 

. j e p r e s r i e " s t o s o w a n e wzez r z a d n o l s k i 
p o s z c z e g ó l n y m „ H u r t k o m " b i a ł o r u s k i m 

i c h a k c j e w y w r o t o w ą p o s t a n o w i l i 

u r t k i " p o d j ą ć 
, a k c j e o d w e j t o w a 

p i e r w s z y m r z ę d z i e o f i a r a i c h z e m s t y 

za 
H 

i e c o dawnego ordynansa 
k t ó r y jednak zawiadomił o planowanym 
z ani a cli u generała Bał a cli o w i cza. t e n z a ś 

p o l i c j e b i a ł o w i e s k a . 

W ł a d z e b e z p i e c z e ń s t w a 
uJeły sześciu spiskowców, 

przywódców „Hurtków", k t ó r z y p r z y z n a ­
li się do spisku, z a z n a c z a j ą c z a r a z e m , t/t 

d z i a ł a l i z p o l e c e n i a s w e j p a r t i i . 
Na czele zaimacho wców stał nieiaki 

P i s a r e w i c z n i e d a w n o p r z y b y ł y 

z Rosji sowieckiej. 

M ą 4 z r a n i ł c i ę i K o * o n e . , d z . « l I . . m o d e b r a ł . o b i e *y« le . 

(Od własnego korespondenta) 
W a r s z a w a , 26. 1 . — W M i ń s k u M a z o ­

w i e c k i m p o d W a r s z a w ą r o z e g r a ł a s i ę 

w c z o r a i 
k r w a w a t r a g e d i a r o d z i n n a . 

W m a ł y m d o m k u z a m i a s t e m n r z y u l i c y 
S i e n m i c k i e j z a m i e s z k i w a ł 4 0 4 e t n i h a n d l o ­
w i e c . Z y g m u n t Z a l e s k i 

z ż o n a i t r z e m a s y n a m i 
° r a z z e s w o j ą s z w a g i e r k a . C z e s ł a w a F l a ­
g o w ą , m a t i k ą t r o j g a d r o b n y c h d z i e c i . Z a ­
l e s k i u t r z y m y w a ł r o d z i n ę 
* d z i e r ż a w y b u f e t u w m i e j s c o w e j r e s u r s i e 

o b y w a t e l s k i e j . 
W r e s z c i e . n a d s z e d ł d i z i e ń , w k t ó r \ i m t e r ­
m i n d z i e r ż a w y s i ę s k o ń c z y ł . W s z y s t k i e 
s t a r a n i a Z a l e s k i e g o o j a k i e ś i n n e z a l e c i e 

spełzły na niczem. 
W o b e c n ę d z y j a k r ó w n i e ż c h o r o b y ż o n y , 
Z a l e s k i p o p a d ł w m e l a n c h o l i i . W ę d r o w a ł 

c a ł y d z i e ń p o m i e ś c i e s k a r ż ą c s i e n a s w ó j 
l o s i o d g r a ż a j ą c s i ę . ż e 
z a b i j e ż o n e 1 d z i e c i a n a s t ę p n i e s a m s o b i e 

o d b i e r z e ż y c i e . 

W c z o r a j p o p o ł u d n i u Z a ł e s k i n i e o c z e k i ­
w a n i e p r z y b y ł d o d o m u i o o k r ó t k i e j r o ­
z m o w i e z c h o r a ż o n ą w y j ą ł z k i e s z e n i r e ­
w o l w e r i 

p o c z ą ł s t r z e l a ć d o ź o n v i s y n ó w : 
1 2 - k t n i e g o M a r i a n a , 9 - J e t n i e g o B r o n i s ł a ­
w a j 7 4 e t n i e g o K a z i m i e r z a . N a s t ę p n i e 

skierował 
r e w o l w e r p r z e c i w s o b i e 

w c z e m s r a T a ł a m u s i e p r z e s z k o d z i ć s z w a 
g i e r k a F i n M o w a . P o d c z a s s z a m o t a n i a 
p a d ł s t r z a ł i Z a l e s k i 

z w a l i ł s i e b e z ż y c i a n a z i e m i e . 
C i ę ż k o r a n n ą w b r z u c h ż o n e o r a z l ż e j r a n 
n y c h s y n ó w p r z e w i e z i o n o d o s z p i t a l a , 
g d z i e Z a l e s k a 

w a l c z y z e ś m i e r c i ą . 

w . 
m i a ł 
p a ś ć z n a n y g e n e r a ł B a ł a c h o w i c z z p o c h o -

d z l e n l a B i a ł o r u s i n , 
który m i e s z k a s t a l e w B i a ł o w i e ż y . W r y m 
c e f l u „ H u r t k i " w c i ą g n ę l i ' d o s p i s k u 

Konferencja min. H k o w s k i o z w s p i k t i a w i i i policji. 
Policja polska stoi na wysokości zadania, 
(Od własnego korespondenta). m l p o l i c j i , 

W a r s z a w a , 26. 1 . M i n i s t e r S k f a d k o w - a b y p r z e d s t a w i ć i m w y n i k i s w o j e j podro-
s k i o d b y ł w c z o r a j w g ł ó w n e j k o m e n d z i e ż y i n s p e k c y j n e j p o k r a j u . M i n i s t e r S k ł a d 
p o l i c j i k o w s k i o z n a j m i ł , ż e p o l i c j a n a o g ó ł 
k o n f e r e n c j ę z w y ż s z y m i f u n k c j o n a r i u s z a - s t o i n a w y s o k o ś c i z a d a n i a . 

Zjednoczenie Niemieckie i Koło Żydowskie 
w y p o w i e d z i a ł y s ię przeciw w y d a n i u a resz towanych pos łów. 

(Od własnego korespondenta). Słów b i a ł o r u s k i c h . 
W a r s z a w a , 26. 1 . W c z o r a j o b r a d o w a - K o ł o ż y d o w s k i e p o n a d t o p o s t a n o w i ł o za« 

l y Z j e d n o c z e n i e N i e m i e c k i e o r a z K o ł o Ż y j ą ć s t a n o w i s k o 
d o w s k i e . W y p o w i e d z i a ł y s i ę o n e r z e c z o w e j o p o z y c j i 
p r z e c i w k o w y d a n i u z a a r e s z t o w a n y c h p o - w o b e c r z ą d n . 

Wojska czerwone maszerują ku granicy 
chińskiej. 

:o: 

Angielskie soboty dla urzędników miejskich 
w Warszawie. 

Z M o s k w y d o n o s z ą , ż e n a r o z k a z r z ą 
d u s o w i e c k i e g o . . , c Ł ; p i 

kierowane sa ku granicy chińskiej 

s i l n e o d d z i a ł y w o j s k c z e r w o n y c h . P r z c s u -

(Od własnego korespondenta). 
W a r s z a w a . 2 6 . 1 . Z a p r z y k ł a d e m 

b i u r r z ą d o w y c h 
m a g i s t r a t w a r s z a w s k i p o s t a n o w i ł o d n a a 

c h o d z ą c e j s o b o t y .\ t 

w p r o w a d z i ć w b i u r a c h m i e j s k i c h t a k z w a 
n e „ s o b o t y a n g i e l s k i e " . 

Sprzęt radiotechniczny artykułem 
pierwszej potrzeby. 

. » a d u na m . W a r s z a w ę . Propozycja k o m i s a r z a r z ą a u na m 
łrv r>ł. n i r » Ttl XT 

•(Od własnego korespondenta). 
W a r s z a w a , 2 6 . 1 . K o m i s a r z r z ą d u . n a 

n i . W a r s z a w ę z w r ó c i ł s i ę 
d o M i n i s t e r i u m S p r a w W e w n ę t r z n y c h 

z p r o p o z y c j ą , a ż e b y u z n a n o j a k o : 

a r t y k u ł o i e r w s z e j p o t r z e b y s p r z ę t r a d i o ­

t e c h n i c z n y . 
S t w i e r d z o n o b o w i e m , ż e h a n d l u j ą c y t e r m 
n r z y b o r a m f z a r a b i a j ą m i n i m u m 

100 p r o c e n t a n a w e t 
z n a c z n i e w i ę c e j . 

K I C I U » i l u v o * , . . -

Aresztowanie wachm. żandarmerii 
w m i e s z a n e g o w a f e r ę s z p i e g o w s k ą k a p i t a n a M iku ty . 

(Od własnego korespondenta). d a l s z y c h a r e s z t o w a ń . 
W a r s z a w a , 2 6 s t y c z n i a . W z w i ą z k u z M i ę d z y i n n y m i a r e s z t o w a n y z o s t a ł 

w y k r y t ą p r z e d p a r u t y g o d n i a m i w a c h m i s t r z ż a n d a r m e r i i 

a f e r ą s z p i e g o w s k a k a p i t a n a M i k u t y K a z i m i e r z B u d z i ń s k i z 5 - g o p l u t o n u J - g o 

d o k o n a n o w o s t a t n i c h d n i a c h z p o l e c e n i a D y o n u . 

w o j s k o w y c h w ł a d z s ą d o w y c h 

Józef Oktawiec otrzymał 
mandat poselski po Moraczewskim. 

' i r m mieic.ee w c h o d z i (Od własnego korespondenta). 
W a r s z a w a , 2 6 . 1 . W o b e c z ł o ż e n i a m a n 

d a t u p o s e l s k i e g o , 
p r z e z p o s ł a M o r a c z e w s k i e g o 

n a j e g o m i e j s c e w c h o d z i 
J J ó z e f O k t a w i e c ^ 

z o k r ę g u w y b o r c z e g o S t r y j - D r o h o b y c z 
B o r y s ł a w . 

i 
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Nr. V 

faktem dokonanym. 
Kardyna ł Ber t ram d o p o m ó g ł do porozumien ia nacjonal is tów 

z cent rum. 
bet władcy Wtykami , Berlin, 26. 1. — Porozumienie między nacjo­

nalistami 1 centrum 

zostało osiągnięte definitywnie 
przy wydatnej pomocy kardynała wrocławskiego 
Bertrama. Na skutek nacisku centrum nacjonali­
ści delegują do rządu w przeważnej części swych 
przywódców-katolików. Kardynał Bertram żądał 
od Marxa, aby sprzymierzył się z nacjonalistami w 

Iralę późniejszego zawarcia konkordatu 
z Watykanem oraz przeforsowania odpowiadają­
cej interesom kościoła katolickiego ustawy szkol­
nej. 

W czasie przesilenia kardynał Bertram prze­
konywał zarówno kanclerza Marxa, jak 1 Wirtlia. 
że sprzymierzenie się centrum z katolickłem skrzy 
dłom nacjonalistów spotęguje sympatje Watykanu 
w stosunku do Niemiec. W przyszłości przy po­
parciu* Watykanu, Niemcy będą w możności ła­
twiej wysunąć 

kwestię rewizji granic południowo-wschodnich. 
Nieżyczliwość kardynała Bertrama wobec odro 

dzeńczego ducha polskiego na Górnym śląsku 
jest powszechnie znana 

od czasu Jego wystąpień w r. 1921. Jak sie zdaje 
akcja kardynała Bertrama w czasie obecnego prze 
silenia prowadzona była wyłącznie przezeń 

Jak już bez wiedzy Watykanu kardynał Bertram 
w dniach plebiscytu górnośląskiego preparował 
różne przeciwpolskle zarządzenia. 

Dzięki robocie Bertrama nacjonalistyczny rząd 
berliński na 11 Niemców 

będzie miał aż 8 katolików. 
W chwili obecnej Jest rzeczą pewną, że ministrem 

• sprawiedliwości zostanie nacjonalista Oraef-Tliin-

SKŁAD NOWEOO RZĄDU NIEMIECKIEOO. 

Berlin, 26. 1. Skład nowego rządu centro­

prawicowego, według twierdzenia kół poinformo­

wanych, będzie następujący: Kanclerz — Marx 

(centrowiec), MSZ — Stresemann (ludowiec), 

MSW. — Wallraf (nacjonalista), sprawiedliwość 

— Scheink von Staufenberg (nacjonalista), min. 

terenów okupowanych — Trevlramis (nacjonali­

sta), min. gospodarki krajowej — Curtlus (ludo­

wiec), min. pracy — Brauna (centrowiec), min, 

skarbu — Koehter (centrowiec), dotychczasowy 

badeńskl prezydent, min. obrony krajowej — Oes-

sler, mtn. komunikacji Krohne (ludowiec), min. 

poczt — Stitigci, min. aprowizacji — Ltndeimer, 

Oraefe lufo dotychczasowy Haslmde (nacjonaliści). 

Olbrzymia kradzież w warsztatach kolei 
Szkody w y n o s z ą k i lka m i l j o n ó w z łotych. 

Wilno, 26. 1. W warsztatach kolejowych w I skradziono stopy ołowiu, cyny 1 tak zwanej tf 
Nowej Wilejsce pod Wilnem dokonano pozycji na sumę 

włamania do składu materiałów kolejowych kliku miljonów złotych. 

Do Rosji można wysyłać pieniądze. 
Rozporządzen ie n o w e g o min is te rs twa . 

Na skutek zarządzenia ministerstwa poczt I te­
legrafów, przyjmowane będą 

przesyłki pieniężne do Rosji łowieckie). 
Przesyłki zawierać mogą Jedynie efektywne dola­
ry, przyczem wysyłane mogą być jedynie pod 
adresem generalnego konsulatu polskiego w Mo­
skwie, 

który doręczy Je adresatom. 
Wysyłać można Jedynie przesyłki 

do 10 dolarów 
i to za zezwoleniem ministerstwa spraw zagr»|, 
cznych lub Jednej z placówek konsularnych M „ 
sklch w Rosji. 

Nr. 21 

Rozdźw 
Nyrnej ep 
pwolertnika 

t 

Polskie koleje przedstawiają wartość 
500 miljonów dolarów. 

Wyrok Sądu Apelacyjnego 

na uczestników rozruchów w Kaliszu. 

Warszawa, 26. 1. Senacka komisja skarbowo-
budżetowa na dzlsicjszem posiedzeniu przystąpiła 
do dyskusji nad budżetem ministerstwa komunika­
cji. Po referacie sen. Siedleckiego, min. komuni­
kacji Romockl zwrócił uwagę 

na kwestję kalkulacji dochodów kolei, 
przyczem posiłkując się graflkonaml wykazy­
wał, że 

taryly na kolejach polskich są niższe, 
rrlż na zagranicznych oraz że intensywna praca na 
kolejach wzrosła. 

Kupno fabryki „Wagon" było dJa państwa 
wskazane, również 1 z tego względu, że fabryka 
posiadała 

wiele zamówień długoterminowych 
na dostawę taboru kolejowego, którym państwo 

ze względów budżetowych 

•prottać obecnie nie mogło. 
Nabycie fabryki przez państwo spowoduje 

wygaśniecie tych kontraktów. 
Ponadto p. minister przedstawił szczególê  

dane, dotyczące warsztatów kolejowych, 
czni gdańskiej państwo 

ma 20 proc. udziału. 

W dyskusji przedstawiciel Najw. Izby konłfl twioni-a k 

państwa, dyr. Rogoziński podniósł konieczno- niku może 
ustalenia wysokości kapitału, | caclci M" 

ostrza sii 
Technik 

pKfów nici 
zecz 

"e8o nam 
^szóści 
He ideały 
WRlądu sw 
*sp6rczesi 

Ręka w i 
•*»ch huma 
,<łltcha nas; 
. Nie che 
"ek filozof 

Stok ren 
rozwl; 

^ Zdaje się 
dniu ibyli 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 26. 1. — Rozprawa przeciwko 

uczestnikom rozruchów w Kaliszu w Sądzie Ape. 
lacylnym 

przyniosła zmianę wyroku uniewinniającego pierw 
szej Instancji. 

Henryka Solnlka, Franciszka Lisa I Wincente­
go Wojciechowskiego 

Jaki przedsiębiorstwo kolei reprezentuje. Dyr. Ą 

goziński kapitał ten szacuje na 500 mHj. dolar*! 

co przy ó̂ procentowym dochodzie winno 

dać 30 mili. dolarów rocznie 
czyill 270 mMj. zł. 

skazano na dwa lata więzienia. 
Szurka i Polkowskiego na rok 1 9 miesięcy, Ko-
szela, Jamaka Arnolda I Mrozińskfego na 1 j pól 
roku wiezienia. Nadto podwyższono karę ska­
zanych przez Sąd Okręgowy, Pilawskiemu do 
dwóch lat, Dobrowolskiemu do 1 i pół roku wie­
zienia. 

Kto może otrzymać zagraniczny paszport 
ulgowy? 

Libera lne za rządzen ie min is te rs twa spraw wewnęt rznych . 

Ze Lwowa donoszą: 
Komitet samoobrony byłych członków „Nuty" 

ogłasza, że byli dyrektorowie „Nuży" 

zakupili majątki I nieruchomości. 
I tak dyr. Rybicki kupił dla zięcia kamienicę w 
Poznaniu, dyrektor Skoczylas 

kupił dla żony 52 morgi 
poła z folwarkiem w Zimnej Wodzie, dyrektor 

Kaznowskl nabył 

dla dzieci w Ule 
w Złoczowie, dyr. Majewski 

kupił garbarnię w Łucku. 
Komitet apeluje do prokuratora o 

sprawą 
wzbogacenia się byłych dyrckteoró 

zbankrutowanej „Nuży". 

. Czem 
<>y... auto' 
i , Przed 
•*»ial we 
n: A te1* 
^onalone 
nesro post 

Jakiż < 
c,aj?u kilk 
"any niim 

na 
Szal on 

odęcie * | Szliśmy d 
farfatów • 
l a k znika 

Dotychczas zaświadczenia rrlezamożnoścl bŷ  
ły wystawiane tym tylko osobom, starającym się 
o paszporty ulgowe na wyjazd za granicę, któ-
Tych obrót, ustailony do wymiaru podatku przemy 
słowego, 

wynosił nic wtęce] Jak 15.000, 
a majątek, ustalony do wymiaru podatku majątko 
we go 

nie przewyższał kwoty 20.000 zl. 
Obecnie, podwyższając najwyższą granicę war 

fości majątllcu 2 kwoty zl. 20.000 
do zł. 30.000, 

poleciło {ministerstwo skarbu, .przy wyrażaniu zgo 
dy na udzielanie 

zaświadczeń nlezamożnośel 
osobom, ubiegającym się o pasaporty na wyjazd 
za granicę, kierować się jedynie powyższą nor­
mą oraz wydanym w r. 1926 przepisom, ustalająl 
cym najwyższą granicę nlezamożnoAci, przy uble 
ganlu się o paszporty ulgowe w sumie 

rocznego dochodu zł. 7.200 
dla osób samotnych oraz 

zł. 9.600 dla osób 
utrzymujących rodzinę. 

Suma zatem obrotu, ustalonego do wymiaru po 
datku przemysłowego (od obrotu), nie Jest obec­
nie brana na trwagę. 

Jedyny w Polsce zakład leczenia alkoholików. 
Z n a j d u j e się na Górnym Ś ląsku . 

Sąd apelacyjny skazał b. starostą białostockiego 
na cztery lata więzienia. 

Epi log inflacyjnych machinacyj . 
W swoim czasie donosiliśmy o rozpoznawanej 

w sądzie okręgowym w Białymstoku sprawie b. 
starosty białostockiego, 

Zygmunta Kmity, 
fetory w maju 1922 roku otrzymał od urzędu wo-
lewódzkiego kwotę 

3 miliony marek polskich, 
stanowiącą wówczas równowartość 4.407izł. 08 gr. 
na doraźną pomoc dla repatrjantów. Z kwoty tej, 

Giełda. 
P i e r w s z a przedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,50 
Nowy-Jork 8,95 
Paryż 35,51 
Szwajcarja 172,72 

Druga p rzedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,95 

P i e r w s z a przedg . gdańska . 
Warszawa 57,25 
Złoty 57,35 
Dolar 5,15 

- Przekaz na Warszawę 9,00 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały około eodzlny 12-ej efekty DO 
kursie - 8 .92 . 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,96 
W płaceniu 8,95 
Tendencja sookoina. Podaż dostateczna. 

W Tarnowskich Górach znajduje się Jedyny w 
Polsce zakład ŚW. Jana przy klasztorze OO. Ka­
mil janów, który specjalnie zajmuje się leczeniem 
alkoholików. Zakład ten 

Istnieje od 20 lat. 
Z długoletnich badań wiadomo, iż 

kuracja musi trwać najmniej pół roku. 
Z kilkuset pacjentów zakładu św. Jana Okołc 

50 proc. zostało abstynentami, 
lub używa trunków bardzo mało, są na stanowi­
skach lub uprawiają swój proceder zdrowi i sza­
nowani przez współobywateli. 

Miedzy pacjentami były jednostki, które 
zdawały się być nieuleczalne, 1 

których organizm przez alkohol był nadwyrężo­
ny, jednostki zdesperowane przez kataklizmy ży­
ciowe, które Jednak z zakładu wyszły zupełnie 
uzdrowione I dalej wypełniają swój zawód. 

Państwo zaborcze pojmowało ważność lecze-

Przed wojną pacjenci zakład* 

złożonej do kasy sejmiku powiatowego, p. Kmita 
podjął 19 maja 1922 roku miljon marek, 27 maja 
znowu miljon I 13 I 19 czerwca ostatni miljon. 

Po wielokrotnem monitowaniu przez urząd wo­
jewódzki wyliczenia się z wydatkowania tej kwo­
ty, Kmita wpłacił dopiero w, marcu 1924 roku do 
kasy skarbowej 

3 miliony marek, 
które wówczas stanowiły jnż równowartość, 

tylko 1 zł. 51 gr. 
Wyliczenia natomiast Kmita nie przedłożył, 

tłumacząc się, że pieniądze oddał w całości naczel 
nikowl kancelarii ś. p. Prusatorowl na zakup żyw-

- ności dla repatrjantów, Prusator zaś 
zmarł w końcu roku 1923, 

nie pozostawiając żadnych rachunków. 
Sąd okręgowy skazał Kmitę na 

3 miesiące aresztu z zawieszeniem wykonania 
na dwa lata oraz zasądził powództwo cywilne 
na rzecz skarbu w wysokości zł. 4.407.08. 

Wskutek odwołania się obu stron od tego wy­
roku, sprawa ta była dnia 24 b. m. przedmiotem 

obrad sądu apelacyjnego 
w Warszawie. Rozprawom przewodniczył sędzia 
Raczkiewicz, oskarżał prok. Smogorzewski, ob­
ronę wnosił adw. Nowodworski. 

Po przeprowadzeniu rozprawy sąd apelacyjny 
uchylił wyrok sądu okręgowego w Białymstoku I 
skazał b. starostę białostockiego Zygmunta Kmitę 

ua 4 lata więzienia, 
zastępującego dom poprawy i zasądził powództwo 
cywilne na rzecz skarbu państwa. 

Sąd nakazał 
niezwłoczne aresztowanie Z. Kmity, 

znajdującego sie na salL 

nia alkoholików. 
Św. Jana 

rekrutowali stq z urzędników państwowych 
1 prywatnych oraz rzemieślników 1 robotników 
przysłanych na leczenie przez rząd, samorząd^ 
ubezpleczalnic krajowe I t. d. 

Dawniej Ilość pacjentów w zakładzie wynosił* 
nieraz 80 do 90 osób, obecnie leczy się w zakła­
dzie I 

10 pacjentów z byłych 3 zaborów 
między nimi 2 z Poznania, którzy już są zdolni do 
pracy. Przez abstynencję, wykłady, pracę fizycz­
ną w ogrodach, gospodarstwie lub warsztatacł 
zakładu, Indywidualnie do jednostek stosowani 
przez rozrywki I życie regularne pacjenci przy­
chodzą 

do równowagi fizyczne] 

i moralnej, stają się zdolnymi do pracy i pożytec* 
nyml członkami społeczeństwa. 

Kredyty na piekarnie mechaniczne. 
Łodzi w spisie niema. — -• - r 

Jak donosiliśmy swego czasu Mlnisterjum Skar 
bu przyznało kredyty w wysokości 

2 i pół miliona złotych 
na piekarnie mechaniczne. 

W związku z tern odbyła się w Mlnisterjum 
Spraw Wewnętrznych konferencja ze związkiem 
miast polskich i spółdzielniami spożywców, na 
które] to konferencji ustalono 

zasadę oraz kolejność przyznawania kredytów 

na budowę piekarń mechanicznych, jak równie* 
na mechanizację piekarń. 

Według zasięgniętych przez nas Informacy) 
najprzód Warszawa otrzyma kredyt w wysoko­
ści 

pół miliona złotych, 
następnie zostaną przyznane kredyty dla ZaglC" 
bia Dąbrowskiego, Zgierza, Żyradowa I Często­
chowy. 

Niedola pracowników handlowych w Pabianicach. 
Z Pabianic telefonują: 
Wczoraj wieczorem w lokalu pabianickiej Kasy 

Chorych odbyło się 
zebranie zarządu Związku Handlowców Polskich, 
na którem był również obecny członek okręgowe­
go funduszu bezrobocia, p. Jan Wawrzynkowskl. 

Na zebraniu tern poruszono cały szereg aktu-
alnych spraw w związku z pogarszającą się z dnia 
na dzień 

dolą pracowników handlowych; 

główną przyczyną tego jest słaba organizacja 
zrzeszeniowa, zmniejszająca się liczba członków 
oraz brak własnego lokalu. Uchwalono w najbliż­
szym czasie zaprosić na specjalne zebranie 
członka zarządu Związku Handlowców w War> 

szawle p. Dabulewlcza, 
który poruszy wszystkie kwestie obchodzące pra­
cowników handlowych I zreferuje sprawę organi­
zacji zrzeszeniowej na terytorium Pabianic. 

Nowy szpital w Łodzi. 
Delegacja ł ó d z k a w Dyrekcj i Z d r o w i a Publ icznego. 

W dniu wczorajszym w Warszawie, pp.: do 

któr Skalski, inżynier Sunderland, doktór Wei-

sberg oraz inżynier Lisowski zostali przyjęci w 

Dyrekcji Zdrowia Publicznego w sprawie 

budowy nowego szpitala w ŁodzL 

Dyrekcja Zdrowia Publicznego zakceptowafc 
w całości ten projekt. Szpital zostanie wybudo­
wany według 

najnowszych wymagań techniki 1 mieścić 
będzie 175 łóżek. 
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( Rozdźwięk między wielbicielami sta­
ROŻYTNEJ epoki z jej fflębią filozoficzną, a 
^lennikami współczesnego nam 

technicznego okresu 
[7°strza się coraz bardziej. 
1 Ł J e c h n ' ' < a bowiem ze swemi, granic 

niemal sięgającemi kreacjami jest 
^Sprzecznie praprzyczyną współczes­

NO nam zjawiska, że Indzie w niemałej 
^szóści omijając technicznie niedości-

ideały dążą do kształtowania świato-
r^lądu swego a zatem i życia zgodnie ze 
r*'sp6łczesną techniczną inicjatywą twór-
N . 

Rękawicę rzuconą w dzisiejszych cza-
|*|Cn- humanizmowi, tylko pomniejszeniu 

naszego przypisać należy. 
Nie chcemy nierozstrzygniętych zaga-

^ filozoficznych! 
Stokroć miiszc nam są 
rozwiązalne problemy techniczne! 

~d?je się jednak jakobyśmy w przede-
^niu byli jakiegoś zwrotu lub conajmnfej 
N.^ykalncgo załatwienia walki tej, zała-
^,le,nia, które w swym ostatecznym wy-
* u może wypaść na korzyść 

OCIELI zagadek wieczystych. 
. Czem bowiem właściwie... jesf choć-

auto? 
, , Przed czterdziestu laty wcale nie 
lstniał wehikuł taki. 

A dzfś? Mamy go w wykonaniu udo-
^"•naloncm do ostatnich granic technicz­
NO postępu! 
. 'Jakiż olbrzym} nakład pracy został w 

•'Sfiu kilkudziesięciu zaledwie lat doko-
^ny nim technika 

na takiej wyżynie stanęła! 
[Szalone to tempo, dzięki któremu do­
iliśmy do dzisiejszych imponujących rc-
^'tatów dowodzi samo przez się dobitnie 
J ak znikomemf i mato wartościowemi są 

wsze w końcu natrafiamy na ślepą ulicę 
lub labiryntowe powikłania. 

Myśl tę rozwija w świeżo wydanem 

dziele swem p. t. 
Eugeniusz Diesel 
błąd współczesny 

„Droga poprzez zamęt' 
upatrując kardynalny 

W dancingu. 

O n a : 
O n : -

- Pan jest ogromnie elastyczny w tańcu. 
To dziedziczne, proszę pani. Mój ojciec 
Dyl fabrykantem gumy. 

LLWI 
T a k orzek ły sądy f rancuskie . 

najpotężniejsze NAWET WYNIKI wiedzy 
TECHNICZNEJ 

JJEC NIC dających się rozstrzygnąć 
saanioń RZECZY OSTATECZNYCH, 

łkanej zaklndĄcfiś^P^^ ' a ,k° CZYNNIK ZBAWCZY LNDZ-
] Kości jesf NADMIERNIE przecenioną. Zapo­

znamy, ŻE 
typuje nas dobrodziejstwami zewnęłrz-
L lieini 
:̂ *?< FLIO BĘDĄC NIGDY W STANIE DAĆ NAM 

WEWNĘTRZNEGO WYZWOLENIA. 
'MKNIEMY WPRAWDZIE, PO PRZYGOTOWA-

•WI PRZEZ NIĄ DROGACH GŁADKICH, ALE ZA-

ków. 
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Czy kobieta, licząca lat 40 
jest jut stara, 

czy też może mieć jeszcze pretensje do 
młodości. W dawniejszych czasach py­
tanie takie brzmiałoby poprostu śmiesznie. 
I każdy bez namysłu potwierdzńlby pierw­
szą część. 

Dzisiaj sprawa jest 
więcej skomplikowana. 

Wystarczy rozejrzeć się po ulicy, w tea­
trze, w sali balowej, a wreszcie i w do­
mu, ażeby stwierdzić, że nfe jest wcale 
łatwą rzeczą rozróżnić dzisiaj 

współczesna matkę od corkl. 
Jeżeli jednak ktoś uporczywie utrzymy­
wałby, że 40 lat dla kobiety jest już 

jednak Rubikonem życia 
a przynajmniej młodości, to w przeciwień 
siwie tego mniemania powinien go prze­
konać 

WYROK SĄDOWY. 

stwierdzający pozatem, że zarzucanie sta­
rości kobiecie w tym wieku, może nara­
zić na skargę sądową. 

Sąd w Montpelfer wydał tego rodzaju 
sensacyjny wyrok. Pewna dama zaskar­
żyła 

o obrazę honoru człowieka, 
który w uniesieniu powiedział jej, że „jest 
antykiem, nadającym się do firmy Denu-
se". Denis jest mianowicie znanym han­
dlarzem starożytności w Montpelier. 

Sędzia uznał oskarżonego winnym 
celowej obrazy owej damy, 

wnioskując, że czołwiek ów użył tego wy 
rażenia, by skarżącej powiedzieć, że jest 
starą kobietą. Nfe miał jednak bynajmniej 
słuszności, ponieważ dama, mająca 40 lat. 

nie Jest Jeszcze wcale starą. 
To są dosłowne motywy wyroku. 

Nie zapominajmy jednak, że Francuzi 
słyną ze swojej galanterii dla kobiet. 

w niezrozumieniu technicznych wartości, 
powodującem, że przeceniamy maszy»tj, 
zapominając, iż jest 

tylko narzędziem służącem 
do wykonywania pracy, mającej nam uto­
rować drogę do zdobycia 

nieprzemijających wartości. 
Narzędzie stanowiąc podstawę cywiliza­
cji dzięki swemu stale proigresującemu 
rozwojowi przy wzrastającem doświad­
czeniu ludzkości daje ludziom sposobność 
i możność intensywniejszej i 

bogatszej w pomysły twórczości. 
Narzędzia zwalniając fizyczną strona 

człowieka od natężenia utrzymują w nfm 
duchową jego żywotność przez 

stałe drażnienie instynktów twórczych^ 
Narzędzia, które na skutek bezp. potrzeby 
wyszło z pewnej bardziej od innych uzdol 
nionej ręki, pobudza przez swoją rzuca­
jącą się w oczy praktyczną celowość do 
wykonywania pracy coraz trudniejszej. 

Radość ujęcia w rękę narzędzia i ope­
rowania niem jest równie żywotną, jak 
rozkosz spożywania smakowitej potrawy, 
czy owocu .lub namiętność myśliwska. 

Gdy pod naciskiem narzędzia, drzewo 
się na polana i drzazgi rozpada, kamfen 
się łupie, nici w oka siatki wiążą doznaje­
my wrażenia, że 

przedmioty te życiem drgają, 
podczas kiedy właściwie my, żywe istoty, 
•zapomocą narzędzia 
nadajemy niejako życie martwej naturze. 

Narzędzie, według Diesla, to udosko­
nalone ręce ludzkie, źródło błogostanu na­
szego fizyczno-duehowego, ale tak długo 
tylko, póki niem kieruje ludzka siła i 

ludzka wola na 
podobieństwo mechanizmów Archfmede-
sa. Dziś jest inaczej. Istnieją maszyny 
automatyczne, wytwarzające hurtownie 
pewien produkt; przy wielu maszynach 
są urządzenia regulujące same. bez po­
średnictwa człowieka, robotę a człowfek 
który te maszyny stworzył nie przypu­
szcza nawet, że twory te jego umysłu są 
igraszką tylko w porównaniu 

do wszechświatowych zagadnień 
rozstrzygnięcia oczekujących; żc każda 
techniczna praca obok swego bezpośred­
niego praktycznego zastosowania 

orze glebę ducha naszego, 
skąd wytryskają najwyższe Ideały ludz­
kości; żłobie W nas pełną świadomość 
gotowości kroczenia po drodze naszych 
przeznaczeń, złożenia swego jednostkowe 
go, osobistego życia 

na ołtarzu nieśmiertelności 
wszechśwfata 
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Futro trzech pań. 
a 'Jerzy Boreil szukał sobie żony. Uro­
dzony w Kalifornji z rodziców francuskich 
^ r z y w przeciągu kilku 'at odbył studja 
* Paryżu. Po powrocie do Ameryki, naj­
przód stracił ojca, potem matkę i w dwu­
dziestym szóstym roku życia stał się wła­
ścicielem poważnych plantacyj drzew o-
w ocowych. Samotność ciążyła mu, chciał 

( r e ożenić, ale postanowił, że poślubi tyl-
lKo Francuzkę. Mało tego: uparł się zna-
^•zc sobie żonę w Sarneval, małej wiosce 
* Wogezach, gdzie urodził się jego ojciec. 

W Sarneval od dwudziestu lat przeby­
t y panny Gradieu. Dwie siostry bliź­
NIACZKI zamieszkiwały na skraju sioła 
Piękną willę, którą ich brat, Mayrycy Gra 
j j I e u - , kazaf wybudować niewiadomo dla-
£Z ego tutaj, nie zaś we Fremont, swej gmi 
£

l e rodzinnej, odległej o trzy kilometry.— 
^Palony podróżnik, umarł gdzieś w In­
dach dalekich, zostawiając siostrom w 
Puściznie dożywotnią używalność domu 

^arncwalskiego i troskę o wychowanie 
^ e 3 jedynaczki Iwonki. 

j , Ną barkach Marty i Marji spoczywał 
^ekki ciężar wiosen czterdziestu pięciu, 
tvhl n i e , r i n ' e J siostry miały pretensje nie-

, Jiko do urody i szyku, ale i do młodości, 
bardzo do siebie podobne. Siostry u-

n '. '̂biały się nawzajem, ale nie znosiły 
lżejszego wyróżnienia. 

fo<- ^y w ' ' y jednakowa, serdeczną mi-
da ^ s ' o s t r z e n i c y Iwonki, w której każ-
2 2 n 'ch widziała swe własne odbicie. — 
c i

 e s z t a Iwonka podobna była do swych 
szv r c n o ć c h a r a k t e r miała od nich mil-

y - Jej osiemnastoletnia wesołość była 

radością domu całego. Ale w grudniu tego 
roku cicho było w willi, bo Iwonka leżała 
w łóżku. Nic poważnego, zwykły katar. 
Pewnego wieczoru, na tydzień przed Bo-
żem Narodzeniem, Marja weszła do salo­
nu z tajemniczą miną. 

— Marto — powiedziała — przysłano 
już gwiazdkę dla Iwonki. 

Obydwie siostry, uradowane, rozpa­
kowały śliczny płaszcz z popielic. Podbi­
ty miękkim jedwabiem, był miły, ciepły, 
puszysty nad wyraz. / 

Przymierzyły go, leżał doskonale. 
— Damy go jej na Nowy Rok, aby mo­

gła go włożyć, jak tylko zacznie wycho­
dzić. 

— Schowam go teraz — rzekła Mar­
ta niedbale — będzie mu dobrze w mojej 
szafie. 

— Co?! — oburzyła się Marja. — W 
mojej będzie mu lepiej. Mara więcej miej­
sca. 

— No to umieszczę go w gościnnym 
pokoju — przecięła spór Marta. 

Ale po południu, około godziny piątej, 
podczas gdy Marja siedziała przy Iwonce, 
Marta wślizgnęła się do gościnnego poko­
ju, włożyła nowy płaszcz, wykręciła się 
przed lustrem, zabrała suczkę i wyszła. — 
Było ciemno, ale od śniegu bił blask księ­
życowy. Marta obeszła cały Sorneval i 
miała już skręcić do domu, gdy nagle po­
czuła, że ktoś za nią idzie. Ujrzała rosłą 
sylwetkę mężczyzny. 

— Jakiś jegomość z wioski — pomy­
ślała. 

Otworzyła furtkę i weszła. 
Po wieczerzy tego samego dnia: 
— Idę na pocztę — oznajmiła Marja. 
Ale, wychodząc, wstąpiła ukradkiem 

do gościnnego pokoju, wzięła z szafy 
płaszcz popielicowy, wystroiła się i obej­

rzawszy się dokładnie ze wszystkich 
stron, szepnęła. 

— Wyglądam w nim na lat dwadzieś­
cia. 

Wciągnęła na oczy filcowy kapelusik 
i wyszła. 

Za powrotem zauważyła, że furtka się 
zacięła i nie można było jej otworzyć. Ze 
mgły wynurzył się cień wysokiego męż­
czyzny z kapeluszem w ręku. 

— Czy pani pozwoli sobie pomóc? 
W ciągu dni następnych dziwne mil­

czenie panowało przy stole. Iwonce po­
dawano jedzenie w jej pokoju, obie siostry 
siedziały naprzeciwko siebie, pogrążone 
w słodkiem marzeniu. Oczy ich były roz­
rzewnione, na wargach igrał uśmiech. 

Jedynie płaszcz popielicowy mógł po­
wiedzieć, że dwa razy na dzień wyjmo­
wano go z szafy i kiedy mrok zapadał, o-
wijano nim smukłe ciało, aby dać mu odet 
chnąć nieco świeżem powietrzem. I że za 
każdym prawie razem spotykano wyso­
kiego, młodego mężczyznę, W tym sa­
mym czasie Jerzy Boreil, umieściwszy się 
w oberży pod Białym Koniem, spędzał je­
dną połowę dnia na rozmyślaniach nad 
tem, co go spotka podczas drugiej jego 
połowy. 

— Jest prześliczna — mówił do siebie 
— prześliczna, może trochę za wysoka, 
ale taka zgrabna, taka elegancka. 

Na Nowy Rok napewno pójdzie na 
mszę. Zobaczę ją w kościele. A wtedy bę­
dę się mógł z nią rozmówić, bo przecież 
muszę wrócić za pięć tygodni do Amery­
ki, a chcę wrócić żonaty. 

W dzień Nowego Roku. jaśniejący słoń 
cem, śniegiem i głosem dzwonów, Jerzy 
Boreil wcześnie wybrał się do kościoła. 
Wkrótce ujrzał tę, na którą oczekiwał. — 
Miała na sobie płaszcz z popielic i czape­

czkę z kretów, mocno wciśniętą na głowę. 
Ale jakżeż była zachwycająca! 

Wychodząc po mszy, Iwonka Gradieu 
mocno była zdziwiona, gdy ją zatrzymał 
jakiś nieznajomy z kapeluszem w ręku. 

— Przepraszam panią, ale ja muszę 
bezwarunkowo z panią pomówić. 

— Ależ, panie... 
— Niech mj pani wierzy, że chodzi ml 

o rzecz więcej niż poważną... 
Iwonka była istotką o szybkiej decy-. 

zji.« 
— Chodźmy tędy — powiedziała — na 

tej drodze nie spotkamy nikogo. 
W godzinę potem Iwonka w towarzy­

stwie młodego człowieka weszła do salo­
nu, w którym marzyły jej ciotki, każda w 
swoim fotelu. 

— Cioteczki — powiedziała — przed­
stawiam wam mego narzeczonego, pobie­
rzemy się za miesiąc... 

Jeśli nawet chmurka zawodu rzuciła 
cień na początek śniadania, rozproszyła 
się ona rychło. 

— Ostatecznie, to ja przecież podoba­
łam mu się z początku. I kto wie. coby 
było, gdybym zechciała? Mojej siostrze 
nic podobnego by się nie przytrafiło. 

— Lubię pani płaszcz z popielic — mó­
wił młody człowiek. Jest w nim pani tal: 
dobrze, podobał mi się od pierwszego Wic 
czoru. 

— Od pierwszego wieczoru? 
— Tak. kiedym pani otworzył furtk*?, 
— Co?! — zawołała Iwonka. 
Ale ponieważ była to osóbka bardzo 

sprytna, więc nie pisnęła ani Słówka «o 
tych widnokręgach, które się przed nią o-
tworzyły. 

Później mawiała tylko: 
— Mój płaszcz? O, to rzecz bardzo cen 

na. On mi znalazł dobrego męża! 

http://3dza.ee
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Czarodziejski pierścień oszusta. 
Wystawa fałszywych lekarstw. 

Nr. 2i 

Deimrfamenf poczty w Ameryce, to tli 
slytuoja. której Błocono nietylko wysyia-
nie 1 doręczanie korespondencji 1 przesy­
łek, ale I kontrole nad tem 

CO one ZAWIERAŁA, 

a nawet l cenzurę wydawnictw, które kie­
rownik tego urzędu uzna za szkodliwe dla 
moralności czy ładu społecznego. 

Miedzy innemi na wielkie* Wvslaw:c 
w Philadetfjii. zamkniętej w końcu listopa­
da, znaWowały sie wystawione orzez po­
cztę 

fotografie bandytów pocztowych. 
zbiór rewolwerów 1 narzędzi, używanych 
przy napadach na pociągi z poczta pracz 
takich słynnych bandytów, lak Chapman 
i Anderson. 

Naictekawsze jednak z ^ych zbiorów, 
to rozmaite fałszywe lekarstwa na wszyst 
K I E DOLEGLIWOŚCI, liczwic rozsyłane 

przez oszustów do naiwne! Miernej!. 
SKORO poczciarz poczuje, że paczka za­
W I E R A tego rodzaju medykamenty, stemplu 
JE JĄ NAIPLSEM: „FrandUlewt" 1 odsyła z po 
wrotem nadawcy. 

W tych gablotkach wystawowych, wi­
DZIAŁO S I E moc preparatów tokarskich, któ 
re maWony wyciągnęły z kieszeni łatwo­
W I E R N Y C H OSÓB chorych i cierpiących. 
' Oto LEKARSTWO gruczołowe N A podtrzy­
M A N I E młodości. Firma W Y D A Ł A 

N A ogłoszenie te KO głupstwa 100.000 doi., 
aiż iei WIASCICLEILI wsadzili ZA kratki. Mydło 
N A ODTŁUSZCZENIE. Wynalazca zdążył z N A 

I W N Y C H ŚCIĄGNĄĆ 1 5 0 . 0 0 0 doi., mim mu W Ł A ­

D Z E FEDERALNE poradziły. B V tego N I E ro­
BIŁ. 

..Pas elektryczny" miał leczyć 20 cho­
RÓB, ale znalazł się konkurent, który wy­
nalazł „Elektryczne chemiczne r>ierśc:e-

Chorobe raka miał radykalnie usuwać' 
„Purifico". Chemicy — 
dostali z niego tylko wode. alkohol, jody­

nę 1 rycynę. 
N Na przedłużenie życia sprzedawano 
„Dirigo 1 8 4 5 " . 

Trudno tych oszustów chwytać I sa­
dzić. Bronia sie oni diiżemi funduszami. 
Właściciela lekarstwa „Sargol". na O B I L -

żeniie wagi, skazano na ROK wiezienia i 30 
tys. dolarów K A T Y . ALE upłynęło trzy lata, 
nim mu zabroniono TESRO interesu. Prze­
słuchano 
300 świadków w ciągu trzymiesięczne! 

rozprawy. 
On tymczasem lekarstwo ogłaszał i, se:k! 
tysięcy zarabiał. 

Z praktykanta adwokackiego 

nfeofficlalnym cesarzem Niemiec. 
Na jpo tężn ie jszy c z ł o w i e k Europy . 

Kto rządził 1 rządzi właściwie Niemca­
mi? 
Odpowiedz na to daje pismo amerykań­

skie ..The Literatury Digcst". Człowie­
kiem tym jest — Parker Gilbert. 

I oto jest rzeczywiście prawda. Par­
ker Gilbert test bowiem 

rdeoflclalnym cesarzem Niemiec. 
choć nazwisko tego rzadko pojawia sie na 
tamach prasy. Nazwisko najpotężniejsze­
go dyktatora Europy. 

nieznane iest milionom ludu. 
I to test dowodem zręczności, z iaką mło 
dv Amerykanin potrafi wykonywać wła­
dzę przekazana mu 

lako realizatorów] planu Dawesa. 

Krateczki s ą d o w e . 

Głupi żart leniwego młodzieńca. 
Dzieje chustki na ramiona. 

N I E 

leczące a i 30 chorób. 
Wynalazcom tym założono kaidanki 1 
U M I E S Z C Z O N O we wtaściwem mioiscu. Na 
ŻOŁĄDEK M I A Ł P O M A C A Ć „Gall Tone". 5 do­
LARÓW P U S Z K A , ZAROBIONO N A nlem 1 0 0 . 0 0 0 

DOLARÓW. 

a. 
Pożar t a n k u b e n z y n o w e g o . 

N I E D A W N O T E M U ODBYŁA SIĘ W W I E D ­
N I U SENSACYJNA PRÓBA G A S Z E N I A POŻARU ZA 
P O M O C Ą 

świeżo skonstruowanego wynalazku. 
P O D P A L O N O W I E L K I TANK B E N Z Y N O W Y , KTÓRY 
W KFLKU M I N U T A C H STANĄŁ W P Ł O M I E N I A C H . 
O L B R Z Y M I E SŁUPY D Y M U W Y T W A R Z A Ł Y TAK 
SLŁNE GORĄCO, Ż E O B E C N I M U S I E L I COFNĄĆ SFĘ 
NA Z N A C Z N Ą ODLEGŁOŚĆ. 

W C H W I L I , W KTÓREJ POŻAR DOSZEDŁ DO 
PUNKTU K U L M I N A C Y J N E G O , 

puszczono w ruch nowy aparat, 
KTÓRY W PRZECIĄGU D W U D Z I E S T U SEKUNDA O -
GFEŃ UGASIŁ; T A J E M N I C A W Y N A L A Z K U POLE­
G A NA W Y R Z U C A N I U Z WIELKĄ SIŁĄ B E Z W O D N I ­
KA W Ę G L O W E G O W F O R M I E Ś N I E G U O TEMPERA 
TURZE PONIŻEJ — 7 9 ° C , KTÓRY, ROZRZEDZA­
JĄC TLEN W P O W I E T R Z U , PRZECHODZI N A T Y C H ­
M I A S T 

Z E STANU stałego W STAN G A Z O W Y 

F GASI T E M S A M E M B E Z Z W Ł O C Z N I E O G I E Ń , CHO 
C I A Ż B Y N A J W I Ę K S Z Y . 

O B E C N I E JEST W FOKU ZAŁOŻENIE FABRY­
K I TAKICH APARATÓW TAKŻE W POLSCE, A TO 
W CELU ZUPEŁNEGO UNIEZALEŻNFENIA S IĘ OD 
I M P O R T U Z ZAGRANICY, T E M BARDZIEJ, ŻE W 
KRAJU P O S I A D A M Y W S Z E L K I E POTRZEBNE DO 
TEJ FABRYKACJI S U R O W C E , Z A R Ó W N O METALO­
W E , JAK TEŻ F C H E M I C Z N E . 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku dnia 25 stycznia 1927 roku. 
D l a d o r o s ł y c h : 

Sułtan ka Miłości 
Piękny poemat erotyczny z krainy ttońca i kwiatów. 
— — Następny program DWAJ MALCY 

D l a m ł o d z i e ż y 'Robit l la<SU D r a m a t hiiioryczny 
n U U B I I C I 0 3 U v 10 częściach. — 
Seanse bezpłatne dla młodzieży szkół powszechych 
V Początek życia 2. Woda 1 jej różne stany 3. 

Powietrz* ((kład. własności i przemiany) 
4. Timbuktu—notatki z podróży po tajemniczym 

Udzie afrykańskim. 

O K R O P N E NASTAŁY C Z A S Y I J E D E N CZŁO­

W I E K D O DRUGIEGO N I E M A A N I KRZTY ZAUFA­

N IA . H O M O H O M I N L LUPUS! M Ą Ż N I E UFA Ż O ­

N I E , Ż O N A M Ę Ż O W I , RODZICE D Z I E C I O M , D Z I E C I 

R O D Z I C O M , A CÓŻ DOPIERO TACY N P . N A R Z E ­

C Z E N I . 

Z A Z W Y C Z A J B Y W A T A K ; Ż E SKORO JEDNA 

STRONA UFA DRUGIEJ, TO TA P I E R W S Z Ą W Y S T R Y ­

C H N I E NA D U D K A . 

S M U T N E TO, ALE P R A W D Z I W E . Z A P Y T A J C I E 

S I Ę , K O C H A N I CZYTELNICY, P A N N Y ZOFJI 

D R U S Z C Z , A ONA W A M P O W I E , ŻO N I E W O L N O 

W I E R Z Y Ć NAJGORĘTSZYM N A W E T Z A K L Ę C I O M 

M I Ł O S N Y M PRZEDSTAWICIEL I B R Z Y D K I E J POŁO­

W Y RODZAJU LUDZKIEGO. N A P R A W D Ę SZCZERE 

W S P Ó Ł C Z U C I E OGARNĘŁO M I Ę , G D Y M P R Z Y S Ł U ­

C H I W A Ł SIO D Z I E J O M JEJ NIEDOLI . 

K O C H A N Y A D A Ś . 

P A N N A ZOFJA M I A Ł A NARZECZONEGO. K O ­

C H A N Y BYŁ TO CHŁOPAK, M I Ł Y I G R Z E C Z N Y . — 

P R Z Y S T O J N Y , Ż E I N O ! W S Z Y S T K I E KOLEŻANKI 

ZAZDROŚCIŁY P A N N I E ZOFJI SZCZĘŚCIA . S Z C Z Ę ­

ŚCIU T E M U BYŁO N A I M I Ę A D A M , NA N A Z W I S ­

KO R O M I Ń S K I . D Ł U Ż S Z Y CZAS SNULI TKLIWĄ S IE 

LANKĘ, Z A D U R Z E N I W SOBIE W Z A J E M P O U S Z Y . 

T A K B Y S I Ę P R Z Y N A J M N I E J ZDAWAŁO. . . A JED­

NAK. . . M I M O W O L I PRZYSZŁY M U N A M Y Ś L SŁO­

W A W I E S Z C Z A „ S Ł O W I C Z E D Ź W I Ę K I W M Ę Ż ­

C Z Y Z N Y GŁOSIE, LECZ W D U S Z Y LISIE Z A M I A R Y " 

K T O B Y S IĘ S P O D Z I E W A Ł , Ż E P A N A D A Ś TAK 

B R Z Y D K O OBEJDZIE S I Ę Z E S W Ą NAJDROŻSZĄ. 

N I E W Y K O R Z Y S T A Ł JEJ W P R A W D Z I E P O TO, B Y 

PÓŹNIEJ RZUCIĆ N A P A S T W Ę LOSU, TYLKO O -

KRADŁ I TO W P A S K U D N Y SPOSÓB. A BYŁO TO 

T A K : 

Z A M I A S T E M . 

W P I Ę K N Y W I E C Z Ó R S I E R P N I O W Y P A N N A 

ZOFJA TUDZIEŻ JEJ A M A N T W Y B R A L I S IĘ ZA M I A ­

STO, JAK W S Z Y S C Y ZRESZTĄ Z A K O C H A N I , S Z U ­

KAJĄCY SAMOTNOŚCI I C I S Z Y . A ZRESZTĄ N A ŁO­

N I E P R Z Y R O D Y KOCHAJĄCE SERCA BIJĄ Ż Y W I E J . 

D Ł U G O SZLI ŚCIEŻKĄ M I Ę D Z Y P O L A M I , AŻ 

ZNALEŹLI K Ą C I K Z A C I S Z N Y , W K T Ó R Y M S I Ę ULO­

K O W A L I . O B O J E BYLI W Ś W I E T N Y C H H U M O R A C H 

I U S P O S O B I E N I D O W E S O Ł Y C H , D Z I E C I Ę C Y C H 

N I E M A L IGRASZEK. A Ż E TO N A T R A W I E O TEJ 

PORZE WILGOTNO, P A N N A ZOFJA ROZPOSTARŁA 

CHUSTKĘ. 

I TAK S I E JAKOŚ STAŁO, Ż E P A N A D A Ś Ż A R ­

T E M , O C Z Y W I Ś C I E , ZABRAŁ P A N N I E ZOFJI C H U ­

STKĘ. D A R E M N I E PROSIŁA G O NARZECZONA, B Y 

N I E ŻARTOWAŁ I CHUSTKĘ ZWRÓCIŁ . 

Z R A Z U N I C P R Z Y W I Ą Z Y W A Ł A W A G I DO TAK 

DROBNEGO FAKTU, G D Y JEDNAK NAZAJUTRZ N A ­

R Z E C Z O N Y N I E STAWIŁ S IĘ N A U M Ó W I O N Ą RAND 

K Ę , DOSZŁA D O W N I O S K U , Ż E JEST COŚ N I E W 

P O R Z Ą D K U . C Z E K A Ł A , CZEKAŁA, A Ż Z D E N E R W O ­

W A N A D O N A J W Y Ż S Z E G O STOPNIA, UDAŁA S IĘ 

tdo ODNOŚNEGO K O M I S A R I A T U I Z A M E L D O W A Ł A , 

Ż E P . A D A M R O M T Ń Ą K L JĄ OKRADŁ. POLICJA 

W D R O Ż Y Ł A D O C H O D Z E N I E , W KTÓREGO W Y N I K U 

A D A M R O M I Ń S K I W E Z W A N Y ZOSTAŁ D O Z W R O 

TU ZABRANEJ CHUSTKI . W Y P I E R A Ł S I Ę Z R A Z U , U -

D A W A Ł , Ż E O N I C Z E M N I E W I E , W R E S Z C I E Z D E ­

C Y D O W A Ł S IĘ I W Y C I Ą G N Ą Ł Z JAKIEGOŚ T A M 

KĄTA O W Ą CHUSTKĘ, JEDNAKŻE BYŁA O N A W 

STANIE P O Ż A Ł O W A N I A G O D N Y M , PODARTA N I E ­

MAL NA STRZĘPY. ( 

ZALAŁA S I Ę P A N N A ZOFJA Ł Z A M I R Z E W N E -

M I 1 CHUSTKI N I E W Z I Ę Ł A . Z N A R Z E C Z O N Y M 

ZAŚ ZERWAŁA W S Z E L K I E STOSUNKI. 

N A SKUTEK P O W Y Ż S Z E G O A D A M R O M I Ń ­

S K I P O C I Ą G N I Ę T Y .ZOSTAŁ P R Z E Z POLICJĘ D O O D ­

P O W I E D Z I A L N O Ś C I S Ą D O W E J . 

Z A C H U S T K Ę K O Z A . 

W D N I U O N E G D A J S Z Y M P . A D A Ś STANĄŁ 

P R Z E D O B L I C Z E M S Ę D Z I E G O . 

T W I E R D Z I Ł NADAL, Ż E N I E M I A Ł Z A M I A R U 

KRAŚĆ CHUSTKI , Ż E TO BYŁ J E D Y N I E ŻART, A JE­

ŚLI JEJ PÓŹNIEJ N I E ZWRACAŁ, TO TYLKO P R Z E Z 

OPIESZAŁOŚĆ. PROSIŁ O U N I E W I N N I E N I E . 

I N N E G O JEDNAK Z D A N I A B Y Ł P A N S Ę D Z I A P O 

KOJU I I OKRĘGU T U M , KTÓRY OPIERAJĄC S IĘ N A 

Z E Z N A N I A C H P O S Z K O D O W A N E J ZOFJI D R O S Z C Z , 

UZNAŁ, Ż E TEGO RODZAJU ŻARTY TOLEROWANE 

B Y Ć N I E M O G Ą , JAKO M A J Ą C E W S O B I E W S Z E L ­

K I E C E C H Y KARALNOŚCI. 

T O TEŻ P O N A R A D Z I E SĄD OGŁOSIŁ W Y R O K , 

KTÓREGO M O C Ą A D A M R O M I Ń S K I S K A Z A N Y Z O 

STAL NA TRZY T Y G O D N I E ARESZTU. J A K O ŚRO­

D E K Z A P O B I E G A W C Z Y Z A S T O S O W A N Y ZOSTAŁ 

N A T Y C H M I A S T O W Y ARESZT D O C Z A S U ZŁOŻENIA 

KAUCJI W W Y S O K O Ś C I 1 0 0 ZŁOTYCH. 

A Ż E P A N A D A Ś STU ZŁOTYCH P R Z Y S O B I E 

N I E M I A Ł , PRZETO Z M I E J S C A P O W Ę D R O W A Ł DO 

K O Z Y . 

T A K ^ W I Ę C P A N N A ZOFJA D R O S Z C Z ZOSTAŁA 

I B E Z CHUSTKI I B E Z NARZECZONEGO. 

la-wlcz. 

Na podstawie trak tato wersalskie** 
na podstawie ugody Dawesa' SA Niemcy ** 
bowiązane do płacenia haraczu wszyst1 

kim mocarstwom. Parker GILBERT TEST 1 
mężem zaufania 

tych, którzy haracz pobierała: STARTMJ 

Zjednoczonych Ameryki. Ententy. W Ł A D N I 

cego światem kapitału. Z A D A N I E M GilbeH 
ta test nietylko P O B I E R A N I E O D państwa tm 
mieckiego miliardów, ALE kierowanie TYFLL 

miliardów do: zwycięzców. 
A teraz garść szczegółów Z życia W 

go potentata. Seymour Parker GILBERT TRFLJJ 

dził sic 1 8 października 1 8 9 2 W BLOOMFLCW 

w stanic New Jersey. Ojciec tego B Y Ł Z M 
nvm politykiem. M Ł O D Y GILBERT CHODZIŁ; 

zrazu do szkoły ludowej, A P O T E M ŚREDNKFL 

rodzinnego miasta. W roku 1 9 1 5 ukończył 
studiia prawnicze w uniwersytecie HaH 
VARD I ROZPOCZĄŁ 

praktykę u adwokata nowojorskiego. 
J A K O 25-LETNL M Ł O ^ Z L E M E C WSTATOLŁ D O O M 

TRALI skarbowej W W A S Z Y N G T O N I E , TRZY W 
ta później był Już 

podsekretarzem. 
Dlaczego 30-łetni Gilbert zrezygnował W 
tego stanowiska I TOZPOCZAF karierę A D W O ­

kacką — niewiadomo. W R. 1 9 2 4 Z A M I E N I L I 

Gilbert karierę adwokacka NA posadę c*4 
r.eralnego agenta W sprawie REOARACYW 

„Od słów tego Amerykanina — OLSAL raz 
0 N I M potężny organ P R A S O W Y „ N T W J O D M 

Tiimes" — zależy O B E C N I E LOS Europy.-] 
101. 

Skarby 
„cesarza Sahary". 

Proces o spadek . 
W roku 1 9 1 9 zmarł w Nowym JORKO 

głośny O N G I D Z I W A K JACQUES L O B A N D Y , KTO1 

ry OGŁOSIŁ S I Ę 

„cesarzem Sahary" 
1 panował miłościwie nad — piaskami pu­
styni. 

J A K Ó B 1 - S Z Y , TAK B O W I E M U R Z Ę D O W O na­

Z Y W A Ł SLETOFE, — ZOSTAWIŁ MAJĄTEK, złożo­
N Y Z C I E K A W Y C H Z B I O R Ó W geologicznych I 

ETNOGRAFICZNYCH. 

S P A D K O B I E R C Z Y N I Ą „ C E S A R Z A " JEST JEGO 

ŻONA, U Ż Y W A J Ą C A DOTĄD TYTUŁU „CESARZO­

W E J S A H A R Y " . 

Testament Jakóba I 
zakwestionowała Jego siostra, 

HRABINA D E FLERS, W O B A W I E , A B Y SKARBY 

jej brata nfe B Y Ł Y Z M A R N O W A N E . 

„ C E S A R Z O W A " B O W I E M , CHCĄC U T R Z Y M A Ć 

P O W A G Ę MAJESTATU, — C O PRZECIEŻ JEST K O - i 

S Z T O W N E , — nosi sfę Z Z A M I A R E M SPRZEDA- J 
N I A Z B I O R Ó W S W E G O Z M A R Ł E G O M A Ł Ż O N K A . 

Zaginiony posąg staro­
żytne; chłopczycy. 

Spór Egiptu z N iemcami 
R Z Ą D EGIPSKI W Y S T Ą P I Ł DO RZĄDU R Z E ­

S Z Y N I E M I E C K I E J O Z W R O T JEDNEGO Z NAJBAR­

DZIEJ CHARAKTERYSTYCZNYCH 

zabytków sztuki egipskiej, 
W Y W I E Z I O N E G O D O BERLINA przez eglpfolo-
GA DR. BORCHARDAJ 

Z A B Y T K I E M T Y M JEST POSĄG KRÓLOWE) 

NEFERTITIS, KTÓRA UCHODZI ZA P I E R W O W Z Ó R 

wszystkich chłopczyc na świecie. 
E G I P S K A KRÓLOWA NOSIŁA B O W I E M N I E ­

TYLKO KRÓTKO OBCIĘTE W O Ł S Y , ALE CHARAKTE­

R E M S W Y M P R Z Y P O M I N A BOHATERKĘ P O W I E ­

ŚCI MARGUERITTA. 

P O S Ą G KRÓLOWEJ „ G D Z I E Ś SIĘ Z A P O D Z I A Ł " . 

N I E M C Y TWIERDZĄ B O W I E M Z CAŁĄ STANOW­

CZOŚCIĄ, iż N I E M A GO W Ż A D N Y M Z mu­

Z E Ó W I 

pretensje Egipcjan są nieuzasadnione. 
W Z W I Ą Z K U Z T E M RZĄD EGIPSKI N I E PO­

Z W A L A N I E M C O M NA P R O W A D Z E N I E P O S Z U K I ­

W A Ń ARCHEOLOGICZNYCH na t p r v ' r > R T U M E-

G I P T U . 



Nr. 2i Ni . 21 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 2o stycznia 1927 roku. Str. a 

Niemcy W 
u wszyst 
rt icst 

Start©* 
v. władna 
m OilbcT'1' 

Dzień V £ódzi. N 6 Ż skąpany we krwi ludzkiej. 
Płomienna miłość dziewczyny do posługi. 

Tantec z figurami. 
Bójka na tańcującej herbatce. 

Na tańczącej herbatce u pani Wiktoi-ji 
MaślakoweJ, zamieszkałej przy ulicy Leś­
nej 23, 

bawiło sile kilkanaście osób. 
Zapobiegliwa gospodyni postawiła na stół 
baterię •wódek, to też goście bawtll się 
świetnie. Po kolacji jedni zaczęli grać w 
karty, drudzy znów tańczyć. 

Alfons Oizclla tańczył z panią Wikforją 
1 kręcąc sie niezbyt szczęśliwie po podło­
dze potknął się I runął pociągając za sobą 
'tancerkę. Podniósłszy się szybko sko­c z y ł do tańczącego tu i za nim Leona Am-

-oroziaka, zamieszkałego w Łagiewnikach 
i,przekonany, że to on przyczynił się do 
katastrofy 

uderzył go w twarz. ' 
Ambroziak oddał mu pięknem za nadobne. 
Wywiązała się bójka. Olzcla słabszy f i -
-Zyoznfe byiby przegrał, gdyby nie podał 
nm butelkę jeden z litościwych tancerzy. 
Wówczas Oizclla czując się panem sytua­
cji grzmotnął przeciwnika w głowę i po­
walił go na ziemię. 

Goścfe myśląc, 
że nie żyle. 

zaczęli się spiesznie wynosić. Po chwili 
w mieszkaniu pozostała tylko Maślakowa 
i Ambroziak. Zawezwany lekarz po udzie 
leniu pierwszej pomocy pozostawił Am­
broziaka na miejscu w stanie zadawalnia-
jacym. Powiadomiona o bójce policja 
pociągnęła krewkiego Gizcllę do odpowie 
dzlahiości sadowej. 

tmmtm..M.m. t M L i i f e 
Kino RESURSA 

K I H d . k U g o N r . 1 2 3 . 

DZIŚ 

Szczyt eleganci! i wytwornoścl, ostatni krzyk 
m o d y i nalwiększe sensacja. 

Wielki dramat erotyczny w 10-clu aktach 
ze słynną premjowana, tragiczka. 

KAROLA DEMPSTER 
w roli głównej. 

Uwaga: Ceny mlefsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 6 0 . 1 miej-
•st 50 I I 30, III 20 gr. 
Pasł.-partoot W nledłlele t święta ni.wałntj 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr I m. 70, 
II m. 30, III m. 30 gr 

Antoni Mrozek i jego nieodłączna przy 
jaciółka Helena Zórawiak, poznali się w 
warunkach zgoła nieprzeciętnych. 

Było to mniej więcej przed dwoma la­
ty na sali rozpraw w sądzie pokoju Żóra-
wiakówna stawała w pewnej sprawie 

w charakterze świadka. 
Po złożeniu zeznania siedziała ua L i w ­

ce między publicznością. 
Bohaterem następnej sprawy był mło­

dy i przystojny chłopak. Był to właśnie 
Antoni Mrozek, przychwyć, ną gorącym 
uczynku. Helena z Widocznem zaintereso­
waniem patrzyła na oskarżonego. Podo­
bał się jej. Złodziej w pewnym momencie 
pod wpływem wzroku dziewczyny obró­
cił się i spojrzał na nią. Zadrżała. A on uś­
miechnął się do niej. Było to ich 

pierwsze zbliżenie. 
Antek przyznał się do winy i wyro­

kiem sądu skazany został na trzy miesią­
ce więzienia, lecz zaliczono mu areszt" pre 
wencyjny, wobec czego tegoż dnia Jesz­
cze odzyskał wolność. 

Mrozek na ulicy czekał na dziewczy­
nę i gdy tylko wyszła podszedł do niej i 
przedstawił się. 

ŹÓrawiakówna, będąc podówczas słu­
żącą w domu pewnego kupca, ulitowała 
się nad dolą Mrożka, który nie miał swe­
go kąta i 

pozwoliła mu sypiać u siebie w kuchni. 
Kilka tygodni Jedno bez drugiego nie 

mogło formalnie iy . Tymczasem Mrozek 
znowu zatęsknił za kradzieżą. Okradł re­
dy chlebodawców dziewczyny 1 uciekł.— 
Helena podejrzewana o kradzież straciła 
zajęcie. 

Miast się srodze zemścić na Antku po­
kochała go jeszcze silniej i po długich po­
szukiwaniach znalazłszy go postanowiła 
z nim dzielić smutki i radości życia. 

• Chętnie zgodził się na to, tembardziuj, 

że rzeczy w posiadaniu których była He­
lena przedstawiały 

wartość kilkuset złotych. 
Po walnej naradzie ruchomości te sprze 

dano. Część pieniędzy młodzi zużdi na 
kupno mieszkania w piwnicy pewnego do­
mu na Bałutach, a resztę przeznaczyli rra 
drobne sprzęty domowe. Przez czas dłuż­
szy żyli z sobą szczęśliwie. Ona gospoda­
rzyła, zaś Antek przynosił pieniądze po­
chodzące z kradzieży. Kradł ostrożnie i 
szczęśliwie unikając niebezpiecznych 
spotkań z policią. Z czasem jednak dziew­
czyna mu się znudziła, więc począł ją 

zaniedbywać i zdradzać. 
Żórawiakówna zazdrosna aż do prze­

sady czyniła mu z tego powodu sceny. - * 
On jdnak nie zważał na nic. Wynikały 
częste awantury i bójki. Wreszcie oświad 
czyta mu, że się otruje. Roześmiał się na 
to i odpowiedział, aby nie mówiła podob­
nych głupstw. 

Zrozpaczona dziewczyna w dniu wczo 
rajszym podczas bójki nie mogąc wy i rzy-
mać bólu wybiegła na korytarz i 

poczęła wzywać pomocy. 
Przeląkł się nie na żarty Antek i chcąc 

zapobiec%łemu, pobiegł za Helką i ugodził 
Ją składanym nożem w plecy. Na krzyk 
dziewczyny zbiegli się przechodnie i Mro­
żka zatrzymali. Na miejsce zawezwano 
pogotowie i policję. Zórawiakównę w sta­
nie zadawalącym pozostawiono na miej­
scu, zaś Antka Mrożka osadzono w aresz­
cie. 

Sokół porwał pluszowe kołdry. 
A że nie był p t a k i e m , więc go z ł a p a n o . 

W podwórzu przy ulicy Żeromskiego 
30 wietrzyły się 

dwie śliczne kołdry pluszowe, 
stanowiące własność lokatorki Antoniny 
Wieczorkowskiej. Spostrzegł ie kręcący 
się wówczas w bramie domu-Faiwel So­
kół bez stałego miejsca zamieszkania 1 po 
stanowił je skraść. Warunki %vłv świetne 
bowiem podwórzo było puste. Ostrożny 
jednak Sokół niczem sep począł krążyć do 
okolą kołder i wreszcie widząc że nikt mu 
nie przeszkadza 

wziął sie do czynu. 
Złodziej, mimo że był ostrożny nie wie 

dział o niebezpieczeństwie grożacem mu 
ze strony dozorcy domu, który zauważył 
„pracę" złodzieja i zamknął bramę. Sokół 
na widok nadbiegającego dozorcy rzucił 
czempredzei kołdry i usiłował 

zbiec przez płot. \ 
Cerberowi domu udało się go wczas* Ściąg 
nąć na ziemie. Wówczas ptaszek rzucił 
się na niego, lecz już nie zdążył uderzyć 
nożem, gdyż nadbiegł poltaiant. 

Sokoła Faijwla z odpowiednim proto­
kółem przesłano do dyspozycji władcsa-
d owych. 

-:o:-

Sukces czerstwego staruszka. 
Łapczywy żebrak . 

16-letni Eugeniusz Jóźwiak, wyrzuco­
ny z domu za kradzież przez ojca wieśnia­
ka z pod Łasku, 

przywędrował do Łodzi. 
Nosił się on z początku z zamia­

rom poprowadzenia uczciwego życia, 

Hau, hau, hau! — 
Szczekał pies, a z ł o d z i e j drża ł . 

W komórce przylegającej do mieszka­
nia Maciej Lisowski, zamieszkały przy 
ulicy Smugowej 9, przechowywał 

wiele cennych rzeczy. 
Dowiedział się o tem Stefek Michrowskl 
17-letni złodziej, zamieszkały w sąsiedz­
twie. W dniu wczorajszym pod wpływem 
„odpłynięcia f loty" młody rzezimieszek 
postanowił sąsiada okraść. Wszystko 
szło Jak z płatka. Drzwi ustąpiły z za­
wias bez szmeru i Stefek znalazłszy się w 
komórce począł śmiało pakować w wo­
rek 

żelazko do prasowania, wędzoną szyn­
kę I t. d. 

Kradzież miała się już ku końcowi, gdy 
oto nagle wpadł do komórki wielki pies i 
zaczął ujadać. 

Michrowskl znieruchomiał z przeraże­
nia i nogi zaczęły sie trząść pod niim. 
Po dobrym kwadransie dopiero zawezwa­
ny policjant wyratował Stefka i jego 
inexpr1mable od zębów psa. Pechowego 
złodzieja 

osadzono w areszcie. 

że jednak pracy nie znalazł chwyć1!? sic 
znów kradzieży. Okradał przeważnie pod 
postacią żebraka. Wygląd Jófwiaka, chło 
paka słabo rozwiniętego fizycznie wzbu­
dzał litość wśród przechodniów, którzy 
chętnie rzucali mu grosze w czapkę. Ge-
niek mógł z uzbieranych pieniędzy Jako 
tako żyć nie ściągając tła siebie podejrze­
nia władz bezpieczeństwa. Cóż, kiedy to 
go - •„ , 

nie zadawalnlało. 
Pożądliwem okiem patrzył na ludzi, któ­
rzy szukając dla niego groszy, przerzu­
cali grubsze banknoty. 

W dniu wczorajszym Jóźwfak płaczlf-
wym głosem zaczepił przechodzącego sta 
ruszka. Ten 

wyciągnął portmonetkę, 
z której wyjrzały rogi 20-złotówek. Ge* 
niek zelektryzowany tem wyrwał portmo 
netkę i zaczął uciekać. Czerstwy staru­
szek rzucił się za nim w pościg I po u-
nływie kilku chwil już trzymał złodzieja. 
Przywołany posterunkowy odprowadzi) 
Jóźwiaka do komisariatu, gdzie go osadzo 
no w areszcie. 

A. WEIOALL. 67) 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Marja wybuchnęła znowu łkanielm i 
Helena pozwoliła się jej wypłakać. Wkoń­
cu pani BIndane rzekła: 

-— Zatelefonuję do twego ojca i zapy­
tam go, co się właściwie stało. 

Po chwili wróciła z drugiego pokoju, 
fdzie był aparat telefoniczny i z uśmie­
chem ujęła rękę przyjaciółki: 

— Twój ojciec wysłał go w politycznej 
ttiisji. Zapewnił mię, że jego nieobecność 
"!c potrwa zbyt długo. 

— Czy nie pozostawił dla mnie jakie­
goś listu lub zawiadomienia? 

— Nie! — Helena zamilkła na chwilę, 
Potem dodała tonem pocieszającym: 

— Zapewne decyzja zapadła tak szyb­
ko, że Lane nie miał na to czasu. Wiesz 
P rzecież, żc on'się wprost pali do pracy. 

Marja dała się przekonać, jednak po 
l ; i 'ku minutach wybuchła nowym pła-
|*prtn; tym razem jednak było to z powo-
C y rozczarowania, jakiego doznała, gdy 
S l e dowiedziała o prozaicznych przyczy­

nach odjazdu Lanego. Czuła się dotknię­
tą, że romantyzm, jaki otaczał niespodzie­
wany odjazd jej narzeczonego, rozwiał 
się pod wrażeniem chłodnego rozumowa­
nia przyjaciółki. 

— To niegrzecznie z jego strony — 
rzekła nakoriłec — że nie pozostawił na­
wet kilku słów pożegnalnych. 

— O ile ja wiem, to tobie na tem bar­
dzo nie zależało — odparła Helena z od­
cieniem ironjl. 

— Ależ przeciwnie, przeciwnie! — z a ­
pewniła ją gorąco przyjaciółka. 

Tego było już zbyt wiele dla-zdrowe­
go rozsądku Heleny: 

— Słuchaj — rzekła nieco brutalnie. — 
Jeżeli ktoś zachowuje się tak, Jak tyś tc 
czyniła w ciągu ostatniego miesiąca, nie 
można żądać, aby nawet najgłupszy męż­
czyzna uwierzył w szczerość uczuć ko­
biety. 

— To jego wina — zaprotestowała 
Marja żywo. — Gdyby się był ze mną o-
ficjalnie zaręczył, wszystko przedstawia­
łoby się inaczej. Jeżeli się nic jest związa­
nym z mężczyzną, nie można przecież żą­
dać, aby kobieta zrezygnowała z wszy­
stkiego dla jednego człowieka, który się 

boi postawił kropkę nad i... A może on 
chciał, abym ja z nim uciekła... 

Wzrok Jej nagle się rozjaśnił, jakgdy-
by znalazła rozwiązanie jakiejś trudnej za 
gadki. — A może w tej całej historji tkwi ł 
naprawdę romantyzm... Przecież tyle ra­
zy mówił z nią o zerwaniu z towarzyst­
wem I sferami, wśród których się obra­
cała... Czy nagły jego wyjazd nie był wła­
ściwie delikatną wskazówką, aby poje­
chała za nim? Czy to miał być dowód mi­
łości, jakiego on od niej stale żądał? 

Dziwnie szybko wyschły łzy w kąci­
kach jej oczu; nowy pomysł ożywił Ją tak 
dalece, że podczas kolacji sypała dowci­
pami i zajadała z apetytem, wprowadza­
jąc W zdumienie swoją przyjaciółkę. 

Gdy Helena po kolacji weszła do po­
koju Marji, zastała ją przy oknie w nocnej 
koszuli. Oczy jej były wpatrzone wdał w 
kierunku pustyni; nie odwracając się, rze­
k ła: 

— Nie rozumiem go jednak mimo wszy 
stko... Siedzi teraz sam W ciemności i nie 
wie, że choruję z tęsknoty za nim. Gdy­
bym go tylko mogła pojąć! 

Helena Bindane odprowadziła ją od o-
kna. 

— Pociesz się, że wiele kobiet zadaje 
sobie to samo pytanie w odniesieniu do 
mężczyzn, których kochają. 

Następnego rana Marja posłała swą po 
kojówkę do ojca z zapytaniem, czy mo­
głaby, z nim pomówić w ważnej sprawie. 
Po chwili lord Baradona przyszedł sam 
do pokoju córki. 

— Ojcze — rzekła Marja po przywi­
taniu •— czy nie mógłbyś mi powiedzieć 
co Lane mówił przed swoim odjazdem 
Mieliśmy małą sprzeczkę... 

•— Zrozumiałem to z jego słów — od­
parła ojciec oschle. — Nie wiem jednak, 
czy ci to pomoże, jeżeli ci opowiem v że 
był tak podniecony i rozczarowany, iż na­
tychmiast chciał stąd wyjechać; Dlatego 
też misja, z jaka. go wysłałem do pustyni 
była dlań zbawieniem. Widzisz moja ko­
chana, Lane jest rumakiem pełnej krwi i 
wszelkie próby zaprzęgnięcia go do twe­
go rydwanu triumfalnego, na nic się nie 
przydadzą. On się nie nadaje do tych bła­
zeństw, drobnych zdrad, w które obfituje 
t. zw. życie towarzyskie. Dlatego też, do­
póki się tego nie wyrzekniesz... nie wiem, 
czy.. 

id . c. aX 
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Czekajmy, a-czekać przestaniemy. 
Jeszcze jedno ogniwo z łańcucha bolączek Kasy Chorych. 

W Kasie Chorych zaprowadzono zna­
mienne reformy: kartki z ścisłem ozna­
czeniem dnia i godziny, kiedy dany pac­
jent ma się stawić u lekarza. 

Każdy zgłaszający się otrzymuje taka 
kartkę i — nie jest już zmuszony wysia­
dywać przez długie godziny w poczekal­
ni, by nareszcie dostać się do doktora, al­
bo też, by nie mogąc się doczekać — 
powędrować z powrotem do domu i 
przyjść nazajutrz... znowu z podobnym re 
zultatem. 

SYSTEM. KTÓRY .JEST DOBRY W... 
TEORJI TYLKO. 

Wyczekiwanie na przyjęcie przez le­
karza przybrało w ostatnich czasach już 
tak horendahie rozmiary, że uznano taki 
stan rzeczy za niemożliwy i wprowadzo­
no system przyjmowania na określone z 
góry godziny, za co należy się Kasie nie­
wątpliwie uznanie. Tymczasem — okazu­
je się, iż... b y w a j ą bolączki, których usu­
nięcie nie Jest łatwe, nawet gdy inicjaty­
w a kroczy droga najszczerszych chęci 1 
najrealniejszych możliwości. 

W tym wypadku Kasa Chorych uczy­
niła, zdaje się, rzeczywiście, wszystko, 
co mogła aby zapobiec bolączce, a Jednak 
— zło istnieje nadal. Z licznych stron do­
chodzą nas skargi, że przy obecnym sys­
temie nie trzeba już wprawdzie wygnia­
tać godzinami krzesełka poczekalni, ale 
zato — czekać trzeba wiele dni i bodaj 
tygodni w domu, aż się doczekało ozna-
czMego na kartce dnia. a to Jest dla wie­
lu "cjentów — ze względu na stan odno­
śne] choroby — uciążliwe, a często-gęsto 
nawet wręcz szkodliwe... 

ODY OBIE STRONY CHCĄ, A NIE 
MOGĄ... 

Setki pacjentów proszą się o wyzna­
czenie jak najszybszego terminu, lekarze 
rozpaczliwie wertują listy godzin, jakiemi 
„jeszcze" rozporządzają, a trudno jest po­
godzić jedno z drugicm, ponieważ u wie­
lu lekarzy napływ pacjentów jest kolosal­
ny i wszvstkie godziny rozdane nieraz już 
na całe tygodnie 

— Kied" znów pan ma przyjść? — py­
ta zaaferowany doktór, r.poglądpinc smęt­
nym wzrokiem na swą listę — chyba... w 
końcu miesiąca, tak — 30-go, 3 I-go... Al­
b o — w początku lutego.-

— Alei — panie doktorze! — woła zro 
zpaczony pacjent. 

— Cóż ja zrobię, panie, niech pan spoj­
rzy... 

I lekarz podsuwa pacjentowi listę, w 
której, rzeczywiście, wszystko jest już za 
jęte na długi ciąg najbliższych dni... 

NIE KIJEM, TO PAŁKA-
I tak źle, i tak niedobrze. Z dwojga złe­

go, lepiej, oczywiście, jest już przy obec­
nym systemie, niemniej i on nie niweczy 
radykalnie ujemnego zjawiska. 

Nasuwa się na myśl prosty wniosek, 
że jedynem racjonalnem wyjściem z sytua 
cji byłoby — zaangażowanie większej i-
Iości lekarzy. Więcej lekarzy przydałoby 
się zwłaszcza przy pewnych rodzajach 
chorób, które mają dużą ilość przedsta­
wicieli wśród ubezpieczonych... Wniosek 
ten łatwiejszy jest jednak do postawienia, 
niż do... przyjęcia przez Zarząd Kasy, wia 
domo bowiem, że finanse instytucji, zwła­
szcza w ostatnich dwóch latach, nie są 
najlepsze... 

SŁABA POCIECHA. 
Na usprawiedliwienie Kasy Chorych 

trzeba przecież przytoczyć fakt, że kry­
zys ogólny — pogrążając w bezczynność 
tyle fabryk łódzkich — zadał jednocześnie 
dotkliwv cios i tei instytucji bezpośrednio 

i w wysokim stopniu od stanu przemysłu 
łódzkiego zależnej. Nic dziwnego, że 
wśród ogólnej stagnacji Kasa Chorych nie 
stanowi wyjątku, niemniej — skonstato­
wanie tego faktu nie może tysiącznym rze 
szom ubezpieczonych służyć za pociechę 
podczas długich dni czekania na kurację... 

Czy niema żadnego wyjścia, jak tylko 

KI MO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! D z i ś ! 
P r z e p i ę k n y f i l m p . t . 

„Dama w masce" 
W rolach głównych słynni artyści rosyjscy 
Natal ia Kowanko, Mikoła j 

Kolia i Mikołaj Rimskij . 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
no poł I m, 80 gr, I I m. 40 gr. I I I gr. m, 30 

— czekać, aż się czasy polepszą? Zdaje 
się, że — nie... A więc wynikałoby z tego, 
że jedyna rada na to, aby nie czekać, jest 
— czekać... 

' Paradoks ten byłby wcale dobry, gdy­
by nie chodziło tu o nerwy i zdrowie ty­
sięcy chorych jednostek... 

(faun). 

Niema tego złego, coby na dobre nie wyszło. 

P a n : — Przedwczoraj kupiłem dla siebie strasznie kiepskie czekoladki 
Dziś są imieniny matki mojej żony, więc jej podaruje;... 

Atak nerwowy młodej kobiety 
w kab in ie 

Łódź, 26. 1. Wczoraj wieczorem w 
jednej z kabin kąpielowych, łaźni przy 
ulfcy Zachodniej 38 rozległy się krzyki i 

brzęk tłuczonych naczyń. 
Służba w jednej chwili otworzyła zapaso­
wym kluczem drzwi kabiny i ujrzała na 
pół 

roznegliżowana młodą kobicie. 
Nieznajoma potłukła lustro i szklanki znaj 
dujące się na toaletce, poczem zaczęła 

rwać na sobie odzież. 
Obezwładniono ją j zawezwano karetkę 
miejskiego pogotowia ratunkowego. O-

k ą p i e l o w e j . 
kazało się, że nieznajoma, niejaka 21-leł-
nia Chaja Łukman, córka handlarza, zamie 
szkała przy ul. Łagiewnickiej 62, 

dostała silnego- ataku nerwowego. 
Lekarz po udzieleniu środków zaradczych 
odwiózł Łukmanównę w stanie mocno pod 
nieconym do domu. Zapytany ojciec jej 
oświadczył lekarzowi, że córka dość czę­
sto miewa podobne-ataki przyezem w wy 
padikach takich 

kaleczy się dotkliwie. 
Łukmanówna zostanie poddana oględzi­
nom lekarzy-specjałistów. 

Wspaniałe wyniki 
tresury psów dla 

ociemniałych. 
Czworonożn i przy jacie le 

najn ieszczęśl iwszych ludz i . 
Z Bydgoszczy donoszą: 
W dniu wczorajszym poraź pierwszy 

w Polsce demonstrowano 
odbiór psów przewodników 

przez ociemniałych żołnierzy. 
Zokazii tej zjechadi sie liczni przedsta­

wiciele władz centralnych wojewódzkich 
z Warszawy. Poznania. Torunia i repre­
zentanci Związków ociemniałych, woja­
ków i inwalidów. 

Po powitania! na dworcu przez zarząd 
Związku ociemniałych wojaków udano s!C 
samochodami 

do Domu ociemniałego żołnierza, 
skąd po śniadaniu ruszono* na miasto, aby 
towarzyszyć trzem żołnierzom, którym 

przydzielono psy. 
a które miały poprowadzić ich wcdfuA 
wskazanej marszruty, to Jest na peron ko­
lejowy 1 z powrotem do zakładu ociemnia 
łych. Pokaiz wypadł 

nadpodziw udatnie. 
Psy z nadzwyczajną pieczołowitością prŁ 
wadziły swoich nowych ociemniałych pa­
nów, przestrzegając ich przysiadaniem, 
•iub 
szczekaniem przed każda przeszkoda. 
chociażby bardziej zwarta grupa przecho­
dniów. O godz. 4 po poł. odbył sie współ 
ny obiad, w czasie którego inżynier Pc-
rzyńiski. niestrudzony orędownik ociemnia 
łych wolaków — i 

skreślił dziele powstania tresury 
i zaznajomił zebranych z techniczną stro­
ną tresury. 

Ż y c i e m przypłac i ł p o m y ł k ę . 
Zmiażdżony kołami 

pociągu — 

Pacfentka miejskiego ambulator jum 
z e m d l a ł a w poczeka ln i . 

Łódź, 26. 1. W dniu wczorajszym jed­
na z 

pacjentek miejskiego ambulatorium 
przy ulicy Suwalskiej 1 straciła przytom­
ność w poczekalni. Wniesiono ją do po­
koju lekarskiego i dopiero po wielu zacho­
dach udało się ją docucić.' Slabowibą pa­
cjentką okazała słę 22-letnIa Stanisława 

Ludwfsiak, bezrobotna, zamieszkała w Sfa 
rem Rokietu. Osłabienie jej, według opi-
nji lekarskiej jest wynikiem 

długotrwałej choroby. 
Ludwisiakównę przewieziono do Zbiorni 
Miejskiej. O wypadku tym powiadomio­
no rodziców chorej. 

Nieprzytomnego człowieka na chodniku 
zna laz ł patro l policyjny. 

Łódź, 26. 1. Wczorajszej nocy ulicą 
Zgierską szła chwiejnym krokiem poważ­
niejsza już kobieta, nędznie odziana. W 
pewnej chwili padła na ziemię 1 

straciła przytomność. 
Przechodzący patrol policyjny natknął się 
na leżącą. Przeniesiono ją do bramy po­
bliskiego domu 1 zawezwano pogotowie. 

Lekarz stwierdził, że kobieta straciła przy 
tomność 

z wycieńczenia. 
Przewieziono ją do Zbiorni Miejskiej. Jak 
ustaliło dochodzenie policyjne nieznajomą 
okazała się 40-detnia Józefa Resław, bez­
robotna, bez stałego miejsca zamieszka­
nia. Stan nieszczęśliwej kobiety jest dość 
ciężki. 

Porąban 
Z Łasku donoszą: 
Idąc za radą sąsiadów. Zygmunt Jani­

szewski zam. w Izbicy koło Łasku ożenił 
się przed 2 laty. Zamiast jednak spodzie­
wanego spokoju i szczęścia, wniosła mu 
żona pod dach 

niepokoi i ciężkie strapienia. 
Młoda kobieta z zapałem godnym le­

pszej sprawy, oddawała sie miłostkom i 
flirtom. Skutkiem tego w zagrodzie Jani­
szewskich 

panowało nieustanne piekło. 
W końcu zdradzany maż postanowił raz 
na zawsze kres temu .położyć. Kategory­
cznie oświadczył żonie, że jeśli nie zanie­
cha swego rozwiązłego życia, to się z nią 
1 jej kochan/kanii rozprawi. Janiszewska 
zignorowała fednak te groźbę męża. co 
spowodowało, że zagroda Janiszewskich 
w Izbicy stała się widownią 

a para. 
krwawego dramatu. 

Wieczorem podczas nieobecności go­
spodarza w domu, w odwiedziny do Jani­
szewskiej przyszedł jeden z ici adorato­
rów. Miedzy gościem i gospodynią wy­
wiązała się intymna rozmowa. Miała ona 
teki skutek, że gdv Janiszewski przypad­
kiem wrócił do mieszkania zastał 

żone swoja w ramionach kochanka. 
Na ów widok Janiszewski popadł w 

gniew, graniczący z furia. Bez namysłu 
porwał z pod pieca siekierę i. rzucił się z 
nią na parę kochanków. 

Kochanek Janiszewskiej, którym oka­
zał się niejaki Antoni Radzicki. mieszka­
niec Izbicy, ugodzony w prawa łonatkę 
porwał sie do ucieczki. Lecz 

drugie uderzenie w głowę 
powaliło go ©rzv drzwiach na ziemię. Dal 

\ 
Z Kutna donoszą: 
Na linji kolejowej Kutno — Strzałków 

znaleziono na torze zmiażdżone 
zwłoki jakiegoś mężczyzny 

w podeszłym wieku. 
Ze znalezionych przy zabitym doku­

mentów dowiedziano się, że zabitym jcsl 
60-Ietni Józef Klar, zamieszkały w War­
szawie przy ulicy Leszno Nr. 23. 

Klar wsiadł omyłkowo w Kutnie 'do 
pociągu idącego w stronę Krzewie za­
miast w stronę Gostynina. Spostrzegłszy 
omyłkę 

wyskoczył w biegu pociągu 
i poniósł śmierć na miejscu. 

Nie bierz broni do ręki, 
gdy nie potraf isz się z nią 

obchodz ić ! 
Z Piotrkowa donoszą: 
O godz. 9-ej wieczorem przed budyn­

kiem PKU stał oddział młodzieży z T-wa 
Gimnastycznego „Sokół". Oddział ten 0-
trzymał właśnie z 

karabiny do ćwiczeń. 
Jeden z młodzieńców próbował karabinu, 
w którym na nieszczęście znajdowała się 
kula drewniana (t. zw. „ślepy nabój"). Po 
zarepetowaniu przez obok stojącego Hen­
ryka Rejniaka, karabin wypalił i kula tra-
ffła w stojącego przed nim druha, Mieczy 
sława Kiszczyńskiego, 
gniotąc żebro, raniąc wątrobę i zatrzymu­

jąc się w płucach. 
Kiszczyński upadł, brocząc krwią. 

Lekarze orzekli , że dla podniesienia 
sił Tannego należy przeprowadzić trans­
fuzje krwi. Gdy wiadomość ta doszła dc 
uszu młodocianych druhów-sokołów, — 
dziesięciu z nich zgłosiło swoją kandyda­
turę, ofiarowywując 

swa krew dla ratowania towarzysza. 
Lekarz użył krwi druha RozpędowskiegO, 
któremu upuszczono 1 i pół szklanki. 

Stan chorego jest ciężki. 

sze ciosy przypadły w udziale wiarołom­
nej żonie.-

Przeraźliwy krzyk 
rąbanej siekiera kobiety 

zwabił do zagrody Janiszewskich sąsia* 
dów. Kilku włościan obezwładniło wście­
kłego z gniewu człowieka. Ofiarom lego 
zemsty pośpieszono z ratunkiem. Radzi-
ckiego z rozplatana łopatka i pękniętą cza 
szką odwieziono do szpitala w mieście, 

gdzie zmarł po kilku godzinach. 
Krwawem zajściem zajęły się władze-
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P o r z ą d e k dz ienny 
Walnego Dorocznego Zgromadzenia Ł. Z. 0, P- N. 
, — ' kretarza, skarbnika, przewodniczącego 

wydziału gier i dyscypliny 1 4 członków, 
kapitana związkowego, 8 członków wy­
działu gier i dyscypliny f komisji rewizyj­
nej, 9) wybór delegatów na walne zgroma 
dzenle P. Z. P. N., 10) wykluczenie klu-

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

(C-S) W nadchodzącą niedzielę o g. 
9-ej rano w sali Rady Miejskiej odbędzie 
się doroczne walne zgromadzenie Łódz­
kiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) zagajenfe 1 wybór przezydjum wal­
nego zebrania, 2) zatwierdzenie listy de­
legatów klubów, z pośród których głos 
oddaje przewodniczący delegacji względ­
nie jego zastępca; 3) wręczenie dyplomów 
mistrzowskich delegatom klubów, które je 
zdobyły; 4) zatwfcrdzenic protokółu o-
statniego walnego zgromadzenia; 5 spra­
wozdania: a) zarządu, b) skarbnika, c) wy 
działu gier f dyscypliny, d) kapitana 
związkowego i lekarza związkowego i f) 
komisji rewizyjnej 1 udzielenie absoluto­
rium ustępującemu zarządowi, 6) uchwa­
lenie budżetu na rok przyszły 1 ustalenie 
wysokości składek i innych opłat, 7) zmia 
ny statutu, 8) przeprowadzenie wyborów 
do zarządu: prezesa. 2 wiceprezesów, se-

bów, 11) wnioski zarządu, 12) wnioski 
członków i wnioski nagłe. 

Przed sezonem piłki 
noźnei. 

R. T . S. Widzew z m i e n i z a r z ą d . 
(C-S) W sobotę najbliższą o godz. 6-ej 

wiccz. w lokalu własnym przy ul. Roki-
cfńskiej odbędzie się doroczne walne ze­
branie RTS „Widzew". 

Dowiadujemy się, że na zebraniu Tem 
przeprowadzone być mają zmiany w skła 
dzic dotychczasowe^ zarządu. 

Sprawa dyskwalifikacji graczy robotniczej 
drużyny. 

Prośba, k tóra p r a w d o p o d o b n i e nie będz ie uwzg lędn iona , 
•»» sięcy zimowych. Wnioski te wsta ły zło­

żone we właściwym terminie i wejdą pod 
obrady niedzielnego zebrania. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 
57.50, Berlin 46.51—46.99, wypłata na 
Warszawę 1 Poznań 46.63—46.87. Wiedeń" 
czeki 78.40—78.90, banknoty 78.45—79.45 
Praga 375.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.85 9/32-4.86, Holandia 
12.14 1/8, Francja 122.62, Belgia 34.90 7/8, 
Włochy 113.06. Niemcy 20.47 3/4. Szwaj­
caria 25.19 3'8, Danja 18.20 i pół. Szwecja 
18.18 1/4, Norwegja i 8.99, Helsioefors 
192.70, Praga 163 3/4, Wiedeń 34.40, War­
szawa 43.50. 

Paryż. Londyn 122.64, N. York 25.27, 
Szwajcaria 486.25. 

Zurych. Paryż 20.15. Londyn 25.19 3/4, 
N. York 5.19 1/8. Belgia 72.20, Berlfa 
123.05, Wiedeń 73 1/4, Warszawa 97.50. 
Budapeszt 90.75, Bukareszt 2.75. 

N. York. Londyn za 1 f. szt. 4.85 3/16. 
Tendencja zmienna. Za 100 jednostek mo­
netarnych: Paryż 3.95 1/4, Bruksela 13.91, 
Berlin 23.70. 

BAWEŁNA. 
N. York, 25. 1. Dowóz do portów Atflan 

tyku I Golfu 62.000, wewnątrz kraju 15.000 
do Angljl 2.000, na kontynent 7.000, loco 
13.65, marzec 13.37 — 38, maj 13.58, lipiec 
13.77, sierpień 13.87, wrzesień 13.94, paź­
dziernik 13.98 — 14.00, listopad 14.07, gru 
dzień 14.17. 

N. Orlean, 25. 1. Loco 13.40, marzec 
13.35 — 37, maj 13.53 — 54, lipiec 13.70, 
październik 13.83, grudzień 13.98 — 14.00. 

Liverpool, 25. 1. Otwarcie. Styczeń 
7.07, marzec 7.14, maj 7.24, lipiec 734. Za 
mknięcie: Styczeń 7.12, luty 7.12, marzec 
7.18, kwiecień 7.21, maj 7.28, czerwiec 
7.32, lipfec 7.38, sierpień 7.40, wrzesień 
7.41, październik 7.43, listopad 7.46. 

Brema, 25. 1. 14.85. 
:o: 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIA­
NY. 

Warszawa. 26. 1. — Trauzafcoje na 
Giełdzie Zbożowo-Towarower za 100 kg. 
fr. stacja załadowcza. Żyto kongres. 41.50 
owies poznański lub pomorski iednol. 32 EO 
poznański jednolity 32.50, — kongresowy 
jednolity 31.80. Obroty maiłe. Usposobie­
nie spokojne. 

(C-S) Dowiadujemy się, że zarząd 
RTS „Widzew" postanowił wnieść proś­
bę do walnego zgromadzenia Łódzkiego 
Okręgowego Związku Piłki Nożnej w spra 
wie zniesienia nałożonej przez wydział 
gier i dyscypliny dyskwalifikacji na gra­
czy Pudlarza I Barczewskiego. Jak Już 
nodaliśmy tak wydział gier jak i zarząd 
ŁZOPN, podobne prośby odrzucił. 

Pozatem RTS „Widzew" kieruje na 
|wa1no zgromadzenie szereg wniosków do 
tyczących zmniejszenia ilości członków 
zarządu ŁZOPN do 9-cfu (dotychczas Jest 
13), zmiany statutu okręgowego kolegjum 
sędziów, zniesienie punktu w statucie 

Z. P. N., który nie pozwala na zalicze­
nie do kar wymierzanych graczom — mle-

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

P. Z . P. l i . p rzygotowu je pro­
j e k t reorganizac j i m is t r zos tw 

Po lsk i . 
Kluby mają otrzymać 

odpisy do dn. 10 lutego. 
(C-S) Dowiadujemy się, że Polski Zwią 

zek Piłki Nożnej w przyśpleszonem tem­
pie przygotowuje projekt resaganizacji 
mistrzostw Polski w piłce nożnej, który 
ma rozesłać klubom do dnia 10 lutego. 

Zawody bokserskie w Krakowie. 
Z w y c i ę s t w o ł o d z i a n . 

W dniu wczorajszym odbyły się pierw 
sze zawody bokserskie w Krakowie, ma-
face poważniejszy charakter. Zawody te 
Poprzedzone były krótką prelekcją kpt. 
rrączkiewlcza, który przedstawił dodat­
nie strony tej młodej w Polsce gałęzi spor 
tu oraz 

demonstracje zasadniczych ciosów. 
W wadze piórkowej spotkały się dwie 

l^ry, to Poraj i Jarosz z Cracovii, przy­
czem wobec słabego treningu obu zawod­
ników, spotkanie było mało interesujące. 

W wadze lekkiej walczyli Czernichów 
skl (CracovIa) z Wieczorkiem ((Bokser­
ski Klub Sportowy, Katowice). Spotkanie 
t o było nadzwyczaj ciekawe, gdyż techni­
ce bokserskiej przeciwnika przeciwstawił 
Krakowianin wyrobienie atletyczne, któ­
re pozwoliło mu długo się bronić. Wkoń-
C u Powalony na ziemię, zdołał powstać w 
ostatniej sekundzie i został ogłoszony 
zwycięzcą po zdyskwalifikowaniu Wie­
czorka 

za nieprzepisowe uderzenie z tyłu 
w głowę. 

W wadze średniejwystąpili: Maier (Y. 
M - C. A. Łódź) oraz Moskal ((Cracovia), 
Przyczem 

Maler zwyciężył łatwo k. o. 
, Ostatnie dwa spotkania, a to Skowron 
k a (B. K. S. Katowice) z Kapralem (Cra-

covia) oraz Gruszki (B. K. S. Katowice) 
mistrza Górnego Śląska na rok 1926 i 

Stibbego z Łodzi, mistrza z r. 1925, 
był najbardziej Interesujące. Pierwsza pa­
ra wykazała duże braki treningu i techni­
czne, stoczyła zaciętą walkę, przyczem 
zwyciężył na punkty Skowronek. Ostat­
nia para dała pokaz prawdziwej wyższo-
klasowej walki bokserskiej, która zakoń­
czyła się decydującem zwycięstwem Stib 
bego, w kilku minutach kładącego prze­
ciwnika k. o. 

Ukarany kapitan drużyny. 
Z a podan ie f a ł s z y w e g o s k ł a d u . 

(C-S) Tyle • kar He w roku bieżącym 
otrzymała pabjanfćka' „Burza" chyba ża­
den z klubów piłkarskich nie poniósł w 
ciągu szeregu lat. Zdyskwalifikowano pre 
zydjum zarządu „Burzy", ukarano grzyw­
ną klub, dyskwalifikacja graczy, przyzna­
no valeovery przeciwnikowi mimo, że za­
wody „Burza" wygrała, a ostatnio znów 
ukarano kapitana drużyny T. Wildema-
tia 2 miesięczną dyskwalifikacją do dnia 
1-go maja r. b. za podanie fałszywego 
skirdu drużyny na zawodach przeciw T. 
G. „Sokół" Zgierz, zaś na klub nałożono 
50 złotych grzywny... 

Łódzcy bokserzy Konarzewski i Sefdel biorą udział 
w wie lk ich międzynarodowych z a w o d a c h boksersk ich 

w Katowicach. 
dzie Kowolik, nowa gwiazda na horyzon­
cie bokserskim w kraju. — Kowolik jest 
członkiem B. K. S. Przeciwnikiem nato­
miast Tomasza Konarzewskiego będzie 

Na zebraniu waMowem dolar i prze 
kaz na Nowy Jork znów 

obniżył sic <> 1 grosz 
co stało się przyczyna zniżki wszystkich 
dewiz europejskich. firbrót ogólnv na dzi-
siejszem zebraniu wyposił 

100.000 dolarów 
przyozem cz"eść" zaipotrżebowania na Lon­
dyn. Wiedeń oraiz Paryż pokryły banki 
prywatne. 

resztę zaś Bank Polski. 
Z wyżej wymienionej sumy 75 oroc. przy­
pada na dewizy amerykańskie, reszta zaś 
na dewizy europejskie. Dolar w obrotach 
prywatnych notowano 8.94,5. ilość tran-
zakeyo' znikoma, tak że właściwie możemy 
powiedzieć, że jest to kurs w żądaniu. 
Bank Polski płacił za. dolary gotówkowe 
8.92, zaś za przekazy 8.95. Złotem 

nie zrobiono żadne! tranzakcłl. 
wymieniano kurs 4.75. w żądaniu bez od­
biorców. 

Z papierów państwowych 
słabsza tendencle 

miała 5 proc. pożyczka konwersvina, mo­
cni ejsze zaś były 8 proc. ltetv zast. Banku 
Gosp. Krajowego I Państw. B-ku Rolnego. 
Listy zastawne zarówno ziemskie Jak i 
irujęjskle przy małych obrotach wykasują 

tendencle zniżkowa, 
tylko prowincjonalne były nadal poszuki­
wane przy braku materiału. Obligacje co­
kolwiek mocniejsze. Urzędowy kurs gra 
ma złota równa się 5,9750, a obliczeniowy 
kurs 100 złotych w złocie 173.47. 

ZNIŻKA AKCY.I. 
Zebranie akcyrne cechowała 

dalsza zniżka. 
która rozpoczęła się jeszcze w drugiej po­
łowie zebrania wczorajszego. Obroty by­
ły nieduże, chętnych do kuona mało. Nie­
liczne tylko akcje stanowią wyjątek. 

0 połączenie lotnicze z Berlinem. 
Pert raktac je poznańsk ie j l in j i „ A e r o " w s p r a w i e u r u c h o m i e n i a 
komunikac j i lotniczej ze stolicą N iemiec są na d o b r e j d r o d z e . 

Z Poznania donoszą: 
Dyrekcja linjl iotmiczel „Aero" w Poznaniu od­

dawna Już czymt starania 
o uruchomienie stałego połączenia 

Poznań — Berlin. 
Sprawa ta jest Jedna z kwestyj najbar­

dziej Interesującą opŁnję publiczną, zwłaszcza 
sfery gospodarcze tutejszego społeczeństwa. 

Pod adresem Unionu nadeszło zapro 
^enie z Katowic na wielkie międzynaro­
dowe zawody bokserskie, jakie odbędą 
s'ę w dniu 3 lutego. Zaproszenie powyż-
* Z e skierowane jest dla mistrza Polski 
Wszystkich wag Tomasza Konarzewskie-
*° i stale poprawiającego się w formie 
młodego zawodnika Unionu Seidla. Orga-

"'zatorzy jaknajserdecznicj zapraszają ło­
pian do wzięcia udziału we wspomnia-
ych zawodach. Przeciwnikiem Seidla bę-

doskonały pięściarz niemiecki mistrz po­
łudniowo - wschodnich Niemiec Galler z 
Wrocławia. W wypadku gdyby Galler nie 
przybył, na jego miejsce wystąpi do wal­
ki z Konarzewskim wcale nie ustępujący 
mu fiudasch z klubu „Vorwartz", również 
z Wrocławia. (e) 

Wspaniały rozwój szkoły pływania. 
Liczne zg łoszenia . 

i.. .Dowiadujemy się, że w pierwszej łódz 
l.]} szkole pływania, zorganizowanej 

M t ' z nrof?sorów wychowania fizycznego 
j..;'ódżkich szkołach średnich pp.: Roba-

cw^skiego i Chełmickiego frekwencja ucz 
2 a

n v stale się poprawia. Dał'się również 
.̂ Uwa^yc- masowy wprost napływ ucz­

niów, a zwłaszcza uczenie szkół. Z jed­
nej łódzkiej szkoły zgłosiło się w ostat­
nim tygodniu przeszło 30 uczenie, co jest 
objawem bardzo pocieszającym. Nauka 
pływania odbywa się w pływalni p. Beut-
lera przy ulicy Kilińskiego 124, (e.) 

„BAL ŚNIEŻNY" W LUTNI. 
Zarząd Lutni dokłada wszelkich starań 

ażeby doroczna zabawa reprezentacyjna 
p. n. ..Bal śnieżny", która odbędzie się w 
dniu 29 b. m. w przepięknie udekorowa­
nym lokalu własnym, wypadła tak na'le-
pieJ. 

Poza stylowym' kotylionem, wodzireje 
przygotowują moc niespodzianek tanecz­
nych. 

D tańca przygrywać będzie, o ustalo­
nej iuż stawie, znakomity ..Jazz-bnnd" ki­
na „Reduta". '&>.•/' * 

Stroje obowiązują balowe. 
Ograniczona ilość' wydanych zapro­

szeń daje rękojmie, że zabawa uda się zna 
komiełe. 

„WIELKA REDUTA KARNAWAŁOWA". 
Korpus Podoficerów Rezerwy, żwycza 

jem lat ubiegłych urządza we wtorek, dn. 
1 lutego w oeknie udekorowanych salach 
Łódzkiego Mr^kicgo Towarzystwa Śpie­
waczego (ul. Piotrkowska 243). tradycyj­
na ..Wielka Redutę Karnawałowa" na za­
silenie kasy doraźnej pomocy dla bezrobot 
fiych podoficerów rezerwy (członków 
związku), przysposobienie woiskowe i ce­
le kulturalno-oświatowe związku; 

Biorąc pod uwagę sam cel. nie wątpi­
my, że społeczeństwo naszego grodu, usi­
łowania nasze należycie oceni i iaknajlicz-
riiei przybędzie. 

Bilety w cenie zf. 4.— zaproszenia z 
nozostafei małei ilości wydaje sekretariat 
Zw. Podof. Rez.. Sienkiewicza Nr. 3-5. od 
godz. 11-ej rano do 20-e' oraz przyjmuje 
zamówienia tu stoliki. 

Tto ted sprawy, która obecnie wstąpiła w sta­
dium, rozstrzygające, przedstawia się następująco: 

Koszta Inwestycyjne wspomnianego połączenia 
wyniosą 

około milion złotych. 
Tymczasem dyrekcja „Aero" rozporządza a> 
razie kapitałem 

400.000 złotych, 
przyznanych na ten cel przez miasto. Dyrekcja 
„Aero" prowadzi też pertraktacje t zainteresowa­
nym! czynnikami wśród przemysłu górnośląskie­
go, przemysł ten jednakie stawia sa warunek 

i Poznań — Berlin kursowały 
aparaty metalowe Junkorsa. 

Właśnie o ten warunek rozbiły sie dotychczaso 
we pertraktacje, ponieważ „Aero" pragnie sto­
sować na tej 

i linii aparaty polskie. 
W poniedziałek wieczorem wyjechał do Katowic 
taż. Wasilewski, dyrektor naczelny „Aero". S» 
pewne dane, że obecnie x 

porozumienie zostanie osiągnięte. 
Dyrektor Wasilewski wraca w czwartek rano do 
Poznania. 

KONCERT - RAUT TOWARZYSTWA 
MUZ. IM. CHOPINA. 

Zwyczajem lat dawnych, celem zas;lc-
n;a funduszów biblioteki muzyczner, T O W F 
rzyistwo Muzyczne im. Chopina urządza w 
dniu 5 lutego r. b. Koncert-raut w Białej 
Sali Manteuffla przy ul. Zachd&itóei Nr. 43 
z doborowym programem, na który .złożą 
się: występy orkiestry Tchórów To warzy 
srwa, śpiew solowy, skrzypce solo. tafiee 
olastyczne zespołu Szkoły p. Haliny Kru­
kowskiej, deklamacja, po skofieżonym za< 
programie odbeda sie tańce. 

Zarząd Towarzystwa dokłada wszel­
kich starań, aby uczestnicy* Koneertu-Ran-
tu wynleSH iak najlepsze WTaźehie. 

Bilety wcześniej nabywać można w 
kancelarii Towarzystwa przv ulicy Piotr­
kowskiej Nr. 92. w poniedziałki, wtorki i 
piątki w godzinach od 8-eI do 10-ej wie­
czorem. • f-'j" 

Wstęp na Koncert - Raut lylkb za » -
pioszeniaiaii. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy — 

„Sułtanka Miłości" 
Dla młodzieży — Robin z lasu 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. • 

„AnoHo" —Część H-ga Samson Cyrku 
p. t. Czciciele świętego Lamparta. 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 
.Casłno" — „Kochanka Oficera Ochrany" 

Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 
.Corso" — „Maciste w klatce lwów" 

Pocz. rrzedstawleń o g. 7.15 I 9.30 wlecz. ". \. 

Czary" — „Nostromo" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 1 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy"—„Dama w masce" 
Początek przedstawień o godz. 5 1 pót po pot. 

..Orand-Kino". —„Głos Minaretu" 
„Imperial" — „Pożar serc". 
Luna" — .. Cyganeria". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Odeon" - „Maciste w klatce lwów" 
..Reduta" - Dziewczynka z Dancingu. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 
„Resursa" — „Orkan namiętności" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Miłość, która umrzeć musi" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski — Mecenas Bolbec i jego 
mąż 

Teatr Popularny. Karnawał w Warszawie 

TEATR POPULARNY. 
Z właściwą werwą i życiem grany obecnie 

m Teatrze Popularnym wodewil „Karnawał w 
Waiszawle" nleątpWwle 1 na -dzisiejszym spek­
taklu zapetm" widownie po brzegi. Publiczność 
zatówtio na premierze, jak również na następ­
nych spektaklach „Karnawału w Warszawie" ba­
wiła się doskonale, gorącemi oklaskami datząc 
wykonawców. Szczególne powodzenie mają na­
sze rodzime krakowiaki i obertasy oraz śpiewki 
aktualne, których moc wpleciono ,w akcję, pełne­
go miłego nastroju — wodewilu. 

Dziś po południu przedstawienie dla młodzie­
ży szkól średinich. Orane będą -„Grube ryby" do 
skonała komedja obyczajowa M . Bałuckiego. Ce­
ny miejsc najniższe od 40 do 80 groszy. 

APOLLO 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po raz, 5-*y świetna komedja francuska 

L. Verneuil'a „Mecenas Bolbec I jego mąż" z Izą 
Kozłowską, Ozylewską, Grolickiin, Krotkem i 

Zniczem w rolach głównych. Bilety ulgowe wa­
żne. - • • < . . . • , 

Jutro, czwartek, po cenach zniżonych (od 50 
Ctoszy do 5 zł.) „Osiołkowi w żłoby dano" z 
Ela Dziewońską i Tadeuszem Krotkem w ro­
lach Klównycli. 

W piątek premjera Kloinej sztuki Lwa Toł­
stoja „Żywy trup" W ciekawym, na nowo doko-
nanem ujęciu iuscentzacyjnem Konstantego Ta­
tarkiewicza oraz w dekoracjach Konstantego Mac 
kiewicza. Rolę tytułową- Fedi Protasowa wykona 
Jerzy Woskowskl, inne ważniejsze pp.: Dębicka, 
Jerzmanowska, Horecka, Morska, Rodowiczowa, 
Krasnowiecki, Szubert, Tatarkiewicz I Znicz. 

-:o: 

„ C Z A R Y " 
„NOSTROMO". 

Obecny program w „Czarach" należy bez­
sprzecznie do najlepszych w obecnym sezonie. — 
Słynna powieść Conrada - Korzeniowskiego p. t. 
„Nostromo", została świetnie przerobiona na film. 
Akcja niezwykle ciekawa, porywa wprost widza, 
do czego niemało .przyczynili się odtwórcy wszy­
stkich bez wyjątku ról swoją mistrzowską grą. — 
Oczywiście prym wodzi tu piękny Georgc 0'Brien 
1 rasowy Leon Tcllegen, świeżo zaangażowany 
przez wytwórnię Fosa. Również role kobiece wy­
padły więcej aniżeli zadawalnlająco. Świetna ko­
medja amerykańska z życia kinowego uzupełnia 
całość. Specjalne uznanie należy się stale popra­
wiającemu się zespołowi muzycznemu pod kierun­
kiem p. M . Niewiadomskiego. 

DYŻURY NOCNE APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu­

jące apteki: 
M. Epstefna — Piotrkowska 225, M. 

Bartoszewskiego — Piotrkowska 95, M. 
Rosenbluma — CeiRlcIniana 12, S. Oor-
feina — Wschodnia 54, J. Koprowskiego, 
Nowomiejska 15.; 

:o: 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Warszawa, 1015 m. — Środt. — Godz. 

15 Komunikaty: gospodarczy i meteoro­
logiczny; 16,45 Program dla dzieci (p. 
Wi.nda Tatarkiewiczówna): 17.15 Kon-
cort popołudniowy. . 
18,40 Rozmaitości; 19 .skrzynka poczto­
wa'. Korespondencja bi jącą omówi dr. 
Marian Slcpowski; 19,.W K nn:; likat rolni 
czy; 19,45 Odczyt p. t. „Sprawa zatarci: 
1 ościclncgo w Meksyku" wvfjł«Sl p. Md 
clijor Wańkowicz (dział: „Podróże — 
przygody"); 20,30 Koncert wieczorny. Mu 
zyka lekka; 22 Sygnał czasu, i n f o r m a c j o 

prasowe; 22,30 Muzyka taneczna. Trans 
misja ?. cukierni ..Wielka /iemiańsk-i". 

Berlin 483,9 m. — 1! Koncert i płyt 
'Tramofonowych; 13.30 Muzyka dzwonów 
kościelnych; 16,30 Koncert popołudniowy 
w programie muzyka star.-<-węgierska: — 
22,30 Muzyka taneczna. 

Brno 441,2 m. — 19 Koncert z udzia­
łem solistów; 20 Koncert chóru Foerstcra, 
w programie czeskie pieśni ludowe; 21 
Koncert kapeli wojskowej. 

Przemówienie adwokata Torresa w pro­
cesie przeciw spiskowcom katalońskirc 
pułkownikowi Macia i płk. Garibaldiemu, 
którzy jak wiadomo z depesz, zostali 
skazani za nieprawne noszenie broni na 
2 miesiące więzienia, 200 franków grzy­

wny i wydalenie z granic Francji. 

Inż. W. Bockl i pani Ja-
rosz-Szabo, uzyskali pod* 
czas ostatnich zawodów 
łyżwiarskich mistrzostwo 
świata w jeździe sztucz­

nej parami. 

Dziś i dni nastąpnychl Zakończenie wspaniałej sensacji cyrkowej 
* * n 

lii 
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W ROLI GŁÓWNEJ JOE B O N O M O ZWANY NOWYM B RE I T B A R T EW. 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu »ię 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

M a t k i ! 
Żądajcie w aptekach 
i składach apt. higie­
nicznej przysypki dla 

dzieci 

(z kogutkiem) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości. 

Pudełko 60 gr. 

II Uli 

R ó ż a n i ! ! 
C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c i o w e 
L e c z e n i e a z t n e z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r a k i e m . 

N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10. 

i od 5—8. 

Dl. STUPEL 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, weneryca-
ne i moczoplciowe. 
(niemoc płciowa),le 
czenle prqm. Roe­
ntgena i l a m p a 
kwarcowa.Od 12—3 

od 6—9 wiecz. 

O r . 

Z Y G M U N T 

DR. M E D . 

DR. M E D . 

P. 

Fabryka Fartuchów i Bielizny 

F. S C H I L L E R 
Łódź, Gdańska (Długa) 66 t e l . 31-05. 

P O L E C A szereg nadzwyczaj dobrych i cennych 
f a r t u c h ó w i b i e l i z n y podług najnowszych modeli. 

. Jednocześnie zawiadamiam, i i w moim przedsię­
biorstwie posiadam także zagraniczne fabrykaty pier­
wszorzędnych jakości. 

N a j u p o r c z y w s z y 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie 

Ł 

W a ż n e d la P a n ! 
Nauczam łatwą metodą w przeciągu 1 
miesiąca kroju i szycia. Modelowania 
również nauczam bieliźniarstwa system 
Paryski. Karola 8, lewa of. lii m, 13. 

powróci ł . 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o ­
c z o p i c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 

Tel . 40-26. 

choroby nerek, 
pęcherza i dróg 

moczowych. 
Fnylmafe od 1—1 

i od 3—8. 
P i r a m o w i c z a I I 
dawnieiOlglńska 1 

tal. 48-93. 

materjaly bawełnia­
ne, wełniane. 

Jedwabne 

M. BORTNER 
Piotrkowska 114. 
(sklep frontowy) 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e I m o c z o ­

p l c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

i mm 
C e g i e l n i a m i 4 3 . 

— t e ł . 4 1 - 3 2 . — 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od S—10 

i od 5—8 popoł. 

Wózk i dziecin­
ne, łóżka meta-
lowe materaca 
do meblowych 
łóżek, .Patent* 
Na|dogodnle| i 

najtaniel 
„Dobropol" 
P i o t r k o w s k a 
7 3 w Podwórzu 

D o sprzedania 30 
morgowa gospo­

darstwo rolne z in­
wentarzem mart­
wym, zabudowanie 
murowane. W e wsi 
Majówka Gm. Górka 
Pabianicka Starost. 
Łask, Emilja Reczyń 
ska. Bliższe Infor-. 
macje Łódi , ul. Ogro 
dowa Nr. 37 Kurtz 

Mieczysława M a i 
tynkówna, igu. 

biła matrykułt , wy­
daną w Państ. Gim-
E. Szczaniecklej w 
Łodzi. 948 

Niemieckiego udzie 
1» uczeń wyższej 

klasy niemieckiego 
gimnazlum. Oferty' 
sub „J. C." przyj­
muje administracją. 

Hiemiecki, metodą 
Berlitza, Neujahr 

Zielona 14, m, 6 -
ofiayna. Zapisy ra­
no od 8—10 i od 
1—5 wlecz. codz.. 

1700 

O b\u w i e t r w a ł * 
zgrabne tanio nt 

raty „Kredyt" Na-
wrot 15 1 p. 567 : 

Poszukuję natych­
miast dobrae u-

meblowanego poko« 
in na przeciąg 2-ch 
tygodni. — Wejście 
niekrępujące. Ofer­
ty „L. w 7 ' do „Kur-
Jera Łódzkiego", t 

Hk n s z e r k a P i p i -
k o w a przyjmuje 

zamówienia. Piotr­
kowska 132. 3997-2 

o sprzedania pra-
_ wie nowy samo­
chód osobowy mar­
ki Szewrolet lan-
dolet na dogodnych 
warunkach. Wiado­
mość Wólczańska f 
93, Błażejewski, w ' 
godz. od 1—3 i od 
8—10 wiecz. 943 

^tenoijraiii wyucza 
M darmo listownie 
Redakcja Stenogra­
fa Polskiego, War­
szawa, ul. Szczygl* 
Nr 12. 1880 

'anio na wypłat* 
obuwia Piotrkow­

ska 37 w podwó­
rzu IH-sie wejście-

Cena p renumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — — — — rf. 2.60 
Dla robotników . — _ _ 2.20 
Na prowincji . — — — — " 3 3 0 
Zagranicą . — — — — 6.00 

j m . Em m u i jam mm" \ m ii fi.» 
Odnoszenie de domu 30 gr. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożał. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofła* 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa* 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 


